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Centrąlizm i demagogia. 


istnieją — pomijając drobniejsze odcienia 
— dwie główne drogi polityczne. Jedną z nich to 
dorywcze rozwiązywanie zagadnień niedojrzałych, 
hazard dla zaspokojenia żle zrozumianych po- 
trzeb, | środkami, prowadzącymi do katastrofy 
gorszej, niż ta, której się chce uniknąć; drugą 
działanie i rozumowanie rozważne, polegające 
na trzeźwej ocenie stosunku między celem a 
środkami. Pierwsza występuje pod hasłem „apres 
moi le déluge“, dia tryumfu pozornego, choćby 
kosztem państwa, społeczeństwa i kuliury; druga 
występuje „sub specie aeternitatis*, nie ubiega 
się © pozorne tryumfy, naraża się nawet na nie- 
popułarność, byle tylko spełnić obowiązek oby- 
watelski. Powiedzieć można, że pierwsza, to po- 
lityka dzierżawcy, któremu zależy tylko na tem, 
aby się przez czas dzierżawy wzbogacić, druga, 
to polityka właściciela, który zadowalnia się 
mniejszym dochodem, aby ziemi nie wy- 
czerpać. 

Po wszystkie czasy jedynie Kościół umiał 
konsekwentnie unikać tej pierwszej drogi. już 
rzadziej umiały to czynić rządy świeckie, cho- 
ciaż i polityce monarchicznej właściwą jest dą- 
żność do tego celu, ale najrzadziej umieli działać 
poważnie, tj. bez pożądania chwilowych efektów, 
ambitni ministrowie, których jedynem marzeniem 
osiągnięcie taniej popularności, kosztem zdrowia 
organizmu państwowego. 

Łatwiej pozyskać poklask mas, niż tych, co 
patrzą dalej; łatwiej grać na namiętnościach, niż 
argumentować; łatwiej też zniżyć się do zdawko- 
wych hazeł, niż te hasła uszlachetnić i zdrowe 
Ziarno z nich wyłuszczyć, plewy zaś odrzucić. 
Jednodniówka polityczna coraz częściej zastępuje 
rozumną pracę, a wyparłaby ją zupełnie, gdyby 
nie pewne siły społeczne, nie poddające się 
frazesowi. 

Te uwagi nasuwają się mimowoli w chwili 
obecnej, zwłaszcza Polakowi. Dość porównać 
enuncyacya błyskotliwe bar. Gautscha z stano- 
wiskiem, które zajęli byli w przemówieniach 
grudniowych w izbie panów Leon hr. Piniński, — 
w izbie deputowanych Wojciech hr. Dzieduszycki. 
Zachodzi między wystąpieniem ministra a wystą- 
pieniem obu wymienionych polityków, tak co do 
formy, jak co do treści, różnica, odpowiadająca 
spostrzeżeniom powyższym. Bar. Gautach repre- 
zentuje dla chwilowego tryumfu połączenie cen- 
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„ tralizmu z demagogią „pod hasłem “après moi le 


dóluge. Hi. Piniński bronił istotnej racyi stanu, 
która, ponieważ patrzy dalej, bierze rzecz głębo- 
ko i sprawiedliwie ; hr. Dzieduszycki reprezento- 
wał politykę bezpieczeństwa w obec zamachu. 
Obaj przemawiali wówczas pod pierwszem wra- 
żeniem i z natury rzeczy ogólnikowo ; enuncyacye 
poszczególnych stronnictw. wszechstronne rozpa- 
trywanie projektów bar. Gautscha ze stanowiska 
polityki wewnętrznej lub zewnętrznej, z punktu 
widzenia narodowego i społecznego, usprawiedii- 
wiają wrażenie, któremu ci mężowie stanu dali 
wyraz, a nawet zaczyna już świtać zrozumienie 
Obaw, które na razie mogły się wydać prze- 
sadnemi. 

„ Cechą eksperymentów tego rodzaju, jak br. 
Gautscha, jest nietylko wewnętrzny brak prawne- 
go uzasadnienia i hołdowanie frazesowi, ale 
przedewszystkiem cel uboczny, inny, niż ten, 
który się określa frazesem. Jest bowiem rzeczą 
naturainą, że alians centralizmu z demagogią nie 
może być szczerym, bo jest jedynie chwilowem 
zespoleniem dwóch czynników ujemnych, z któ 
rych każdy łudzi się nadzieją zysku kosztem 
drugiego. Ten zaś nieszczery stosunek obu na 
razie sprzymierzonych czynników, pokrywa się 
dla efektu „frazesem, obliczonym na pozyskanie 
tych, co nie chcą ani centralizmu ani demagogii; 
i to stanowi drugą nieszczerość całego przed- 
sięwzięcia. 

Tylko pod jednym względem centralizm i 
demagogia łączą się szczerze, tj. co do polityki 
antinarodowej i antiautonomicznej ; dalsze cele 
centralizmu i demagogii są już naturalnie zupeł- 
nie różne. Co do tych dalszych celów: za- 
pewnienia sobie wyłącznej władzy, — przymierze 
między centralizmem a demagogią będzie nie- 
możliwem, Ta nadzieja jednak ma na razie małe 
znaczenie, bo ważniejszem jest, że oba czynniki 
w walce o palmę zwycięstwa posługują się 
wichrzeniem. społecznem, a zatem środkami 
społecznie niebezpiecznymi, dła osiągnięcia 
celów narodowo zgubnych. Koszta aliansu 
czynników ujemnych poniosą w pierwszej linii 
idea narodowa, autonomiczna i ład społeczny, a 
po czyjej stronie będzie ostatecznie zwycięstwo — 
*eg0 przewidzieć nie można. 

: Centralizm sehlebia sobie, iż pokonawszy 
j narodową i autonomiczną, zagarnie władzę, 
otoczy sig aureolą zbawcy społecznego i utoruje 

ję Bbsolutyzmowi, w który n zmęczone społe- 
czenśiwo widzieć będzie jedyny ratunek. Dema- 
gogia i socyalizm liczą natomiast, że fale spo- 
łeczne tak się spiętrzą, iż ich żaden rząd nie o 
panuje I że z chaosu wyniknie ogólne zwątpie 
nie; społeczeństwo straci zaufania do rządu, 
który odpycha żywioły zachowawcze a niedość 
idzie na rękę nienasyconym żywiołom radykal- 


nym; podkopane zaufanie do państwa może 
zdaniem tych żywiołów utorować drogę re- 
publice. 


Na frazesie o równem prawie wyborczem, 
o którem mówi się raz, że ma uspokoić wir na- 
rodowy, a drugi raz, że ma życiu narodowemu 
dać podstawy normalna, już się niemał wszyst- 
kie stronnictwa poznały. Dziś nikt o tem nie 
wątpi, że walka narodowa rozpoczęłaby się do- 
piero na dobre po zaprowadzeniu powszechne- | 
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działowi królestwa czeskiego i 
|dokonanie podstępem tego, 


GAZETA NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


go, równego głosowania, byłaby tem zajadlejszą, 
że się do niej mobilizuje kadry, nieprzystępne 
rozwadze politycznej i układom, a równocześnie 
odbiera się wpływ tym, co rozumieją, że i walka 
o prawa narodowe w państwie takiem, jak Au- 
strya, musi mieć pewne granice, Wsząk ci, co 
na Morawach stworzyli układ czesko-niemiecki, 
nie wyszli z kuryi powszechnej ; Młodoczesi skła- 
niali się do układu z Niemcami więcej, niż te 
stronnictwa radykalne, które już teraz Młodocze- 
chów podkopują, a przy wyborach powszechnych 
odbiorą im znaczną liczbę mandatów. Wprost 
naiwnym jest zamiar rządu, przeprowadzenia 
narodowego podziału Czech przez stworzenie o- 
kręgów wyborczych. Wiadomo bowiem, że opi- 
nia czeska opiera się stanowczo narodowemu po- 
nie pozwoli na 
czemu się jawnie 
sprzeciwia; a gdyby nawet do tego przyszło, to 
walka w poszczególnych okręgach wybuchnie sil- 
niej niż dotychczas. 

Nie dziwimy się wcale, 
przywilejów, jakimi ich projekt bar. Gautscha 
obdarza, czują się niepewnymi. Wszak i wśród 
Niemców nie brak stronnictw, które spodziewały 
się układu z Czechami, Słoweńcami itd. Wezwa- 
nie do nowej walki nie uśmiecha się ani Niem- 
com, ani Czechom. 

To samo dotyczy stronnictw katolickich; i 
one w pierwszej chwili dały się ująć nadzieją, 
iż lud katolicki znajdzie sposobność wywalczenia 
sobie liczniejszej reprezentacyi ; ale przejrzały i 
widzą, na jakie niebezpieczeństwa może być na- 
rażonym katolicyzm w obec spodziewanego ter- 
roru demagogicznego. Demokraci polscy również 
widzą jasno, że nie chodzi tu już o kuryalne in- 
teresy konserwatystów, ale o sprawę narodową 
i dali temu wyraz w sposób dojrzały i prawdzi- 
wie obywatelski. 

Lecz co jeszcze ciekawsze, to, że z ogólne- 
go chóru tryumfującego nad upadkiem kuryj, za- 
czynają się odzywać głosy inne. Najpierw mia- 
sta, a potem sfery handlowo-przemysłowe zaczęły 
wyrażać obawy o niedostateczną reprezentacyę 
ich interesów. Jak długo, mówiąc o kuryach, 
miotano pociski jedynie na większą własność, 
rzecz była popularną — ale wreszcie spostrzeżo- 
no się, że istnieją i inne grupy interesów kuryał- 
nych i że pogrążenie ich w ogólnym odmęcie 
może być niebezpiecznem. 

Tak więc rozpoczyna się otrzeźwienie i 
zrozumienie stanowiska krytycznego, jakie z góry 
zajeli: polscy politycy. $Pokazuje się, Ża krytyka 
ich nie polegaia wyłącznie na podkładzie pol- 
skich interesów „szlacheckich“, ale była zasadni- 
czo słuszną. 

Mówiliśmy o dwóch drogach. Jedną z nich, 
drogę, na którą wstąpił żądny efektu minister, 
potępiać zaczynają wszyscy, prócz socyalistów i 
Rusinów, uwiedzionych premią mandatów. So- 
cysliści niewątpliwie zadowolnionymi nie są, boć: 
odczuwać muszą kłamliwość frazesu 0 równem, 
a w samej rzeczy nierównem prawie wyborczem; 
kontentują się jednak na razie połowicznem zwy- 
cięstwem, bo przewidują słusznie dalsze sukcesy 
wśród zamętu, który umiejętnie wyzyskują. Rusi- 
ni zabrnęli za daleko, aby się módz cofnąć. 

Chodzi o to, czy znajdą się siły odpowie- 
dnie do wstąpienia na drugą drogę. Obawa nie- 
popularności wstrzymuje wielu przed wystąpie- 
niem przeciw obłudnej frazeologii, łatwo narazić 
się na zarzut, iż w celach osobistych. lub stron- 
niczych występuje się przeciw reformie „postępo- 
wej“, Rząd zaangażowany w tak niezwykły spo- 
sób użyje wszelkich środków, aby zwalczać za- 
rzuty i występować w wdzięcznej roli obrońcy 
upośledzonych mas, a przeciwników centralizmu 
i licznych wad retormy przedstawiać jako wro- 
gów ludu. 

Ale skoro już z tylu stron podnoszą się za- 
rzuty i nie brak oznak otrzeźwienia, to wolno 
się spodziewać, że znajdą się siły do walki w 
obronie państwa i społeczeństwa przeciw rządo- 
wi, eo nierówność równością, a zamęt i waśń 
społeczną postępem nazywa, aby osiągnąć cel, 
obcy ideom narodowym i dążnościom wszystkich 
ludów monarchii. 

Jeżeli wśród ludów monarchii i w szere- 
gach parlamentarnych zwycięży zrozumienie uje- 
mnych stron projektu rządowego, który opiera 
się na samych negacyach i maskuje je pozorem 
postępu, to na tle tego przekonania może się 
wyłonić zdolność do prawdziwie postępowej pra- 
cy. Koła rządowe twierdzą, że ich projekt jest 
ostatnim środkiem uzdrowienia stosunków. Może 
się to twierdzenie sprawdzić, jeżeli parlament i 
opinia pojmą, czem taka opiekuńcza machinacya 
grozi i jeżeli wobec wspólnego wszystkim nie- 
bezpieczeństwa siły pozytywne zjednoczą się prze: 
ciw dzieła negacyi i reakcyi  centralistyczno-de- 
magogicznej. Wtedy istotnie ten projekt będzie 
w historvi figurował jako ostatnia próba ujemna 
a jako pomost do uzdrowienia Austryi — ale w 
inny sposób, niż się krótkowidzom biurokraty- 
cznym zdawało. 
Z" E | 
0 krwawe zajścia w Niżniowie. 


Wczoraj, jak już wiadomo naszym czytel- 
nikom z telegramów, Izba posłów austryackiej 
rady państwa zajmowała się wnioskami nagłymi 
pp. Romańczuka, Breiterai Daszyńskiego w spra- 
wie zajść w Niżniowie d. 26 z. m. i następnie 
krwi rozlewu w Ladzkiem. Telegramy nasze po- 
dały już, że nagłość wniosków pp. Romańczuka 
i Breitera, Za czem głosowało też Koło pol., 
uznano a p. Daszyńskiego odrzucono. Podaliśmy 
też w streszczeniu już wczoraj przemówienia pp. 
Romańczuka i Breitera. 

Ubolewać należy, że p. Romańczuk nie sta- 


że Niemcy mimo 


nął na stanowisku tych Rusinów, że główna wi- 
na za przelaną krew chłopów ruskich spada w 
pierwszym rzędzie nie na władze, czy wojsko, 
ale na tych, którzy lud ów podburzaniem do 
szału doprowadzili, a zapewniamiem, że wojsku 
nie wolno strzelać, do oporu przeciw niemu 
zachęcili. 

Jeżeli się zważy, że p. Romańczuk bronił 
nibyto interesu Rusin»w, można tenor jego prze- 
mówienia jako tako uzasadnić. Nie sposób tego 
atoli uczynić ani co do pp. Breitera i Daszyń- 
skiego, którzy, skorzystawszy ze sposobności, rzu- 
cili się i na władze galicyjskie i na szlachtę z 
całą zawziętością. W'yberny był p. Breiter, gdy 
przywdziawszy togę r zważnego męża stanu, wy- 
stępował przeciw „ps: wokacyom* i „podburza- 
niu ludności“ przez o:zana władzy i prasę umiar- 
kowaną, zastrzegając sobie w pogróżea przywilej 
wywołania samoóobrory. „Przestrzegamy szlachtę 
— wołał p. Breiter — że ludność przez nią (!) 
podjudzana, może się zwrócić przeciw prowoka- 
torom“. 

P. Daszyński zapewniał, że to, iż chło- 
pi w Ladzkiem mieli piły i sierpy, nic nie zna- 
czy, bo te przyrządy na wsi nie są niczem 
dziwnem. Biurokracyg wiedeúską przedstawiał p. 
Daszyński jako „władzę porządku“ a administra 
cyę prlską w Gralicyi pouczał o znaczeniu idei 
państwowej, której ona wcale nie ma. Jest ona, 
zdaniem p. Daszyńskiego, jedynie skorumpowaną, 
co nie dziwnego, bo namiestnik Badeni był 
„urzędnikiem czerstwym ale ograniczonym*, ks. 
Sanguszko „bezsilnym starcem, który nie rządził“, 
hr. Piniński „ieniwcem* a hr. Potocki „elegan- 
ekim nicponiem*. Przejechawszy się tak po gru- 
biańsku po namiestnikach wszystkich, zapewnił, 
że wschodnią Galicyę zrewoitował dr. Kozłow- 
ski, tworząc organizacye polskie, a którego sta- 
rostowie bałi się więcej, niż Pinińskiego, Gautscha 
(zapewne, bo ten był wówczas tylko prezydentem 
najw. izby obrachunkowej) a nawet więcej, ani- 
żeli cesarza. Wylawszy swój jad na kraj cały i 
wszystkich, powrócił p. Daszyński w swem prze- 
mówieniu jeszcze raz do osoby hr. Potockiego i 
naszarpawszy go, przyznawał mu tylko „do 
wirtuczostwa posunięty kunszt milczenia. Jednakże 
o ile namiestnik milczał, przemawiały przeciw 
niemu fakty, fakty podobne, jak ów w Ladzkiem... 
I przeszedł p. Daszyński do starostów, nazywa- 
jąc ich prowokatorami, bo oni zakazywaniem 
zgromadzeń i ich rozwiązywaniem lud podburza- 
ją. Jako przykład przytoczył, że starosta w Dro- 
bobyczu postanowił m: dhia 5) listopada z. r. 
nie dopuścić do żadnego zgromadzenia, kez 
wzgiędu na to, jaki był jego porządek dzienny. 
W ciągu dwóch tygodni zakazano 16  zgroma- 
dzeń. Umieszczono na porządku dziennym odczyt 
pt: „Jak wygląda konstytucya w Chinach?“ 
Starosta zakazał, Odczyt o stanie zdrowotnym w 
Japonii — zakazano (Wesołość). Odczyt o naj- 
ważniejszych postanowieniach konstytucyi — za- | 
kazano. Jest to ten sam starosta, który w uni- 
wersytecie ludowym zakazai odczytu: „O krąże- 
niu wody w przyrodzie* (Wesołość). Zupełnie tak 
samu postępuje jego nowosądecki kolega Jarosz, 
który zakazał odczytu: „O  teoryi Kopernika“ 
(Wesołość). Oio administracya w kraju anal- 
fabetów. 

Dzieje się więc teraz w Galicyi — mówił 
p. Daszyński — coś strasznego, jeśli nawet chło- 
pi, którzy znosili zawsze spokojnie ciężkie 
krzywdy i nędzę, zmuszającą ich do emigracyi, 
czynią próbę żądania praw, które rząd przyrzekł 
w formie ustawy, sankcyonowanej przez cesarza ; 
ale przeszkadzają mu w tem starostwie, ci 
właśnie, którzy mają do dyspozycyi wojsko tego 
samego rządu, który nie chce niczego innego, 
jak powszechnego, równego prawa wyborczego... 

P. Seitz: Ale w Galicyi rząd centralny nie 
ma żadnego głosu ! 

P. Daszyński: Najniższy praktykant kon 
eeptowy w Galicyi jest tak wszechmocny, że 
może robić, co chca. Ma on żandarmów do dys- 
pozycyi. Ci panowie dopuszczają się wszelkiej 
agitacyi przeciw ludowi, bez względu na to, czy 
ona jest legalną, czy nie. Od 8 dni agitują w 
Galicyi przeciw reformie prawa małżeńskiego, 
która jest przedmiotem obrad komisyi. 

P. Bendel: To się wszędzie dzieje : 

P. Daszyński: Katecheci w szkołach każą 
dzieciom szkolnym podpisywać petycye prze- 
ciw reformie prawa małżeńskiego (Głosy: Słu- 
chajcie !) - 

HF. Schubmeier: U nas zmusza się do pod- 
pisywania petycyj chorych po szpitalach. 

P. Daszyński: Jest przecie oburzającem to, 
co się dzieja w szkołach, nikt jednakże przeciw 
temu nie występuje, ale jeżeli gdzie zostanie roz- 
wiązane jakie zgromadzenie, jak jakiś nicpoń 
łud pruwokuje, jeżeli urzędnik tak dalece zapo- 
mina o swych obowiązkach, że celem ochrony 
prowokatora rozwiązuje zgromadzenie, wtedy się 
aresztuje niewinnych. Rząd centralny winien, że 
tych biurokratów nie utrzymuje w karbach. Nikt 
nie uwalnia rządu centralnego od winy, którą 
już od dziesiątków lat przeciw niemu podnosi- 
liśmy. Skąd ta bezradność nietylko u rządu cen- 
tralnego, ale i u rządu krajowego? To pochodzi 
stąd, że każdy urzędnik 8x offo jest broniony 
przez Koło polskie (Żywe oklaski). Wszechmoc 
Koła polskiego spowodowała, że pozycya tego 
klubu w tem państwie jest niewzruszoną tak u 
góry, jak i u dołu. Już często ministrowie w 
Austryi ubolewali, że w Galicyi są bezsilni i 
każdy urzędnik mipisteryalny, któregoby wysłano 
do Galicyi, aby wejrzał w tamtejsze stosunki, 
odgrywałby śmieszną rolę i wyśmianoby go. W 
tej samej chwili, gdy rząd austryacki, który jest 
przed nami odpowiedzialny, okazuje się bezradnym, 
to tę szlachtę, choć z kwaśną miną, bierze 
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jednak w obronę. Najwięksi wrogowie narodu 
polskiego i ruskiego wydali hasło wyodrębnienia 
Galicyi, aby przez to uniemożliwić reformę wy- 
borczą (Żywe oklaski). 

W tej chwili panowie z Koła polskiego 
przemawiają, jako patryoci, bo nie dopuszczają, 
aby rząd centralny wglądał w sprawy krajowe. 
W końcu atoli musi zniknąć ta podwójna gra, 
to kokietowanie z dynastyą i każdym rządem, 
z wyjątkiem chyba tego rządu, który zamierza 
przeprowadzić reformę wyborczą. (Wesołość. 
Głosy: bardzo dobrze!) To przybieranie przez 
Koło polskie maski patryotycznej, która ma 
nasze oczy odwrócić od rozlanej krwi, stanowi 
dla nas tryumf. Musi się rozbić ta podwójna gra 
po takich zajściach, jak w Ladzkiem, gdzie po- 
pełniono straszną zbrodnię, niepotrzebnie prze- 
lano krew niewinną. (Głosy oburzenia). Nie Ru- 
sinów, lecz Polaków tam zastrzelono. Jakie prze- 
kręcenie prawdy będzie w stanie zbrodnię tę u- 
sprawiedliwićr Po co tych ofiar dla ochrony 
żądań sziacheckieh ? 


P. Romańczuk: Między ofiarami znajduje 
się jedna kobieta, matka siedmiorga dzieci | 

P. Daszyński: Ta gra intryg musi zniknąć ! 
Reforma wyborcza położy koniec potędze szla- 
chty i Koła polskiego. Dopiero wtenczas będzie 
można przeprowadzić to, o czem ci kugiarze te- 
raz mówią, to jest rozszerzenie autonomii krajów. 

Po p. Daszyńskim przemawiał minister 
spraw wewnętrznych hr. Bylan dt-Reidt; o- 
świadczył, że przedstawienie rzeczy przez wnio- 
skodawców było jednostronne, dlatego minister 
przedłoży wymik dochodzeń, dotychczas przepro- 
wadzonych. W opisie tych zajść, znanym już na- 
szym czytelnikom, p. minister stwierdził, że ze- 
brani na wiecu w Niżniowie po przemówieniu 
akad. Oleśnickiego wołali „na szubienicę z pa- 
nami“, „rznąć ich“, a wzburzenie spotęgował ru- 
ski wikary niżniowski ks. Korostil. Po rozwiąza- 
niu zebrania obrzucono urzędnika kamieniami, 
tak, że raniony w głowę zmuszony był uciec do 
budynku szkolnego. Tak samo zaatakowaoo prze- 
jeżdżającego właściciela dóbr, dalej naczelnika 
gminy w Niżniowie i niejakiego Strzeleckiego, 
którzy na tłum chcieli uspokajająco wpłynąć. W 
Ladzkiem aresztowano następnie 10 ekscedentów, 
ale nie w nocy, jak niektórzy twierdzą, — a gdy 
aresztowanych miano eskortować do Niżniowa, 
tłum złożony z około 600 osób, uzbrojony w sie- 
kiery, kosy i kije, chciał odbić aresztowanych. 
Mimo kilkakrotnych wezwań do rozejścia się, 
dwaj chłopi rzucili się na żandarmów i chcieli 
im wydrzeć broń, przyczem poranili się, ujmując 
za bagnety. Równocześnie uzbrojony tłum oto- 
czył i zaatakował żandarmów i asystencyę woj- 
skową, tak, iż musiano się bronić bagnetami. Po- 
mimo wszelkich napomnień, postawa tłumu sta- 
wała się coraz gwałtowniejszą. Wobec tej groz- 
nej postawy komenderujący asystencyą wojsko- 
wą dał rozkaz strzelania. Siedm osób trafiono, 
2 tych trzy zostały zabite, cztery ciężko ranione. 
Sąd bezzwłocznie wdrożył dochodzenia. Z tego 
przedstawienia wynika, że organom władzy nie 
można czynić zarzutu niepoprawnego postąpienia. 
Rozwiązania zgromadzenia było zupełnie słuszne 
ze względu na zaburzenia, jakie na niem zaszły. 
Zajścia te są w pełni ubolewania godne, a wytłu- 
maczyć można je chyba tem, że jeszcze nie do 
wszystkich kół dotarło przekonanie, iż ustawa i 
zarządzenia władzy muszą być szanowane. Gdzie 
opuszcza się drogę legalną i sprzeciwia się za- 
rządzeniom władzy, tam zajścia podobne, nad 
któremi głęboko ubolewam, nie są wykluczone. 
Zresztą mogą być panowie przekonani, że wła- 
śnie sprawa użycia broni będzie przedmiotem 
surowego śledztwa. 

Mowcy poprzedni, a szczególnie ostatni, 
wskazywali na praktykę względem zgromadzeń. 
jeżeli motywy zakazywania zgromadzeń, przy- 
toczone przez mowcę poprzedniego, są prawdzi- 
we, to rzeczywiście nie są one pozbawione pe- 
wnego komizmu. Sądzę jednakże, że jeżeli rzeczy- 
wiście były tego rodzaju umotywowania, to lu- 
dność ma drogę do upomnienia się o swe prawa 
1 znalezienia ich, mianowicie przez rekurs. Je- 
dyną drogą do sanacyi tych stosunków jest re- 
kurs. (Protesty i rozmaite okrzyki.) Do utrzyma- 
nia porządku i poszanowania ustaw powołane 
są w pierwszym rzędzie władze lokalne. Zarząd 
centralny nie może interweniować w każdym 
poszczegóinyim wypadku. Proszę więc, ażeby izba 
była przekonana, że władze państwowe uczynią 
wszystko, aby utrzymać spokój w kraju. 

Po przemówieniu ministra przyznano na- 
głość wniosków Romańczuka i Breitera i przy- 
stąpiono do rozprawy nad samym wnioskiem co 
do polecenia przeprowadzenia w sprawie niżniow: 
skiej „ścisłego śledztwa przez organy bez- 
stronne*. 

Pierwszy zabiera głos w dyskusyi rzeczo- 
wej p. D. Abrahamowicz wśród ży- 
wych przerywań ze strony socyalistów. 


Ks. Komorowski: To ma być wasza 
wolność ! 
P. Moysa: Oto wasza wolność słowa! 


Abrahamowicz jest także posłem. 

P. Pernerstorfer: On jest 
Cicho | 

P. Paweł Sapieha: Pan jesteś mężem wol- 
ności ! 

P, Seitz: Z rządami panów trzeba raz ko- 
niec zrobić | 

Ks. Komorowski : Zachowujże się pan pray- 
zwoicie i szanuj wolność słowa. 

Okrzyki, przerywania ze strony soczyalistów, 
wrzawa. 

Wicepr. Kaiser dzwoni i prosi posłów, aby 
szanowali wolność słowa. 


szlachcicem ! 


Zetiry, Perkale, 


Rok XLVI. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 

przyjmują ; We Lwowie: Administracya „Gazety 

arodowej* ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
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Seilerstadte 2, A. Oppelik fe w dele 12, M. 
Dukes Nachf.; Max. Augenfold & erich Lessner 
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berg II Praterstrasze 33, Adolf Ohulawski YIL 
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senstein & Vogler i G. Iaube & Comp; W Pe- 
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eskowski 14. Cité de Trévise Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy” 
ezajne na jedneszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 30 hal. Nadesłane za wierau lub 
jego miejsce 60 hał Głowy publiczności sa 
wiersz lu jogo ia 1 kor. Prywatna kores- 


SOBAGROYĘ WyTABU. 
X amer kosztuje 8 h., na prewincy 1C kal. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 ot.) 


P. Abrahamowicz: Wysiosuję tylka skromne 
pytanie do panów: Czy wolno mi zabrać głów 
P. Seitz: Nie bądź-no pan dowcipny. Mów 


an. 

P. Abrahamowicz: Panowie, którzy prze- 
mawiacie za wolnością, dowodzicie najiepiej przy 
każdej sposobności, jak ta wolność wygląda. (Po- 
takiwania wśród Polaków.) 

P. Cingr: A pan wprowadziłeś policyę do 
parlamentu. To jest pańska wolność. 

P. Abrahamowicz: Mówicie o teroryzmie 
i wolności. Wolności żądacie panowie tylko dla 
siebje, a teroryzm i obelgi miotacie na innych. 
Jeżeli mniemacie, że to, co chciałem powiedzieć, 
udaremnicie waszem zachowaniem się, toście się 
pomylili. Przedewszystkiem muszę wyrazić ubo- 
lewanie z powodu zajść, które miały miejsce 
w moim kraju ojczystym. Z moich wywodów 
nabierzacie panowie przekonanie, że w tych wy- 
padkach. które tak często w ostatnich: czasach 
w Galieyi się wydarzają. prawdziwi winowajcy 
nie są panom znani. A należy też poznać praw- 
dziwą przyczynę tych zajsó, należy poznać głę- 
biej robotę agitacyjną, która wywołuje te zajścia. 
P. Romańczuk podniósł, że główną winą rządu 
było to, iż na zgromadzenie wysłał młodego 
urzędnika politycznego. Możnaby g tego sądzić, 
że władze polityczne w Galicyi rzeczywiście są 
w możności wysyłać na wszysikie zgromadzenia 
ludowe samych starszych, doświadczonych urzęd» 
ników. Możnaby sobie tego życzyć, jednakże po- 
myślcie panowie, ile tych zgromadzeń zwołali 
w Galicyi Rusini, a pojmiecie, że władze, aby 
nie uniemożliwiać zgromadzen, wysyłać muszą 
młodszych urzędników. W ciągu dwu miesięcy 
zgłoszono w 49 wschodnio-galicyjskich okręgach 
847 publicznych zgromadzeń. 

P. Seitz: Przecież na każde zgromadzenie 
nie trzeba wysyłać urzędnika. 

P. Abrahamowicz: Z tych zgromadzeń 541 
zostało dozwolonych. 

Głosy z ław socyalistów: Dlaczego inne za- 
kazano? 

P. Abrahamowicz: Dlatego, ponieważ w 
niektórych okręgach zgłoszono 12 i więcej zgro- 
madzeń w jednym dniu. 

P. Seitz: Czyż tylko tyle wolno zwołąć 
zgromadzeń, ilu jest urzędników w Austryi? 

P. Abrahamowicz: Więc pan jesteś zdania, 
że na zgromadzenia ludowe nie potrzeba wysy« 
łać reprezeniantów rządowych ? 

Breiter : To nigdzie nie jest przepisane, 

Abrahamowicz: Oprócz tych publicznych 
zgromadzeń odbyło się w krótkim czusie przeszło 
tysiąc poufnych zgromadzeń. Jest to najlepszym 
dowodem, że z jednej strony władze polityczne 
w Galieyi nie czynią najmniejszych przeszkód 
zgromadzeniom ludowym, a że z drugiej strony 
zarzut wysłania młodego urzędnika jest nieuza- 
sadniony. P. Romańczuk przemawiał tak potul- 
nie, jednakże nie jest on takiem niewiniątkiem, 
jak się wydaje. Doniósł on nam, że ludność w 
Niżniowie zachowywała się spokojnie i że Wa- 
lewski debiutował w roli prowokatora. Muszę tu 
publicznie wyrazić Wałewskiemu podziw, że miał 
odwagę pójść na zgromadzenie i zapisać się do 
głosu, pomimo iż prawdopodobnie był innego 
zapatrywania, aniżeli większość zgromadzonych. 
Mówicie panowie, że ludność bęła zupełnie spo- 
kojną i niewinną. Na to odczytam wam telegram 
od pewnego właściciela dóbr. 

Głosy socyalistów : Zapewne od szlachcica, 

P. Abrahamowicz : Tak jest, od szlachcica, 
on się nie potrzebuje tego wstydzić, że jest 
szlachcicem. Mogę panów zapewnić, że rzucane 
tu obeigi nie dotykają wcale sziachty i szlachci- 
ców. Otóż ten właściciel dóbr, a nazywa on się 
Stanisław Bohdanowicz, który nie brał wcale u- 
działu w zgromadzeniu i koleją przyjechał do 
Niżniowa, aby się następnie udać do swojej po- 
siadłości, telegrafuje : „W Niżniowie dziś po 
rozwiązaniu ruskiego zgromadzenia, w którem 
nie brałem żadnego udziału, zostałem przez tłum 
zelżony i obrzacony kamieniami, przyezem ude- 
rzono mnie i tylko łasce Bogu zawdzięczam ży- 
cie. Proszę to w parlamencie podnieść i telegram 
pokazac prezydentowi ministrów“. Telegram ten 
jest bardzo charakterystyczny, a dowodzi, jakiem 
było usposobienie na owem zgromadzeniu. Idźcie 
panowie raz na takie zgromadzenie, a usłyszycie, 
co się tam mówi, jak się przy każdej sposobno- 
ści wzywa do wyrznięcia sziachciców i właści- 
cieli dóbr. 

Bazyli Jaworski: To kłamstwo. 

Ks. Komorowski: To prawda. 

Wiceprezydent Kaiser dzwoni i 
spokój. 

P. Abrahamowicz : Gdybyście panowie tam 
się znaleźli, usłyszelibyście, jak to się lud wpro- 
wadza w błąd za pomocą mów komunistycznych. 
A teraz p. Romańczuk żąda, aby wdrożono 
śledztwo, winnych ukarano 1 ewentualnie przy- 
znano odszkodowanie dotkniętym tem zajściem. 
Oświadczam imieniem mego stronnictwa, że bę- 
dziemy głosowali za tym wnioskiem; chcemy, 
aby winni byli ukarani i życzymy sobie tego, 
gdyż potrzebujemy w kraju spokoju. Poseł, który 
to żądanie wystosował do rządu. już zgóry po- 
wiedział, „możemy sobie juź naprzód przedsta- 
wić, jak to śledztwo będzie wyglądało“. (Głosy 
Rusinów i socyalistów : Rzecz prosta.) Więc żą» 
dał on śledztwa, żywiąc z góry przekonanie, że 
śledztwo wypadnie niekorzystnie. W ten sposób 
rzuca się podejrzemie na tych, którzy będą pro- 
wadziii śledztwo. 

P. Seitz: Ponieważ on wie, że rząd austrya- 
cki nie odważy się posłać tam miezawisłych u- 
rzędników, tylko waszemu słudze Potockiemu 
wszystko pozostawi. 

. Abrahamowicz : P. Breiter z oburzeniem 
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mówił o gwałtach, zapomniał on jednak o je- 
dnym fakcie. Na. pewnem zgromadzeniu został 
pewien urzędnik gminny przed kilku dniami po 
wyrażeniu zapatrywania, że działalność p. Brei- 
tera nie jest pożyteczną, przez zwolenników 
Breitera... 

P. Breiter przerywa: 
ormiańskie kłamstwo. 

P. Abrahamowicz: 


To jest kłamstwo, 


>”) A Wiemy dobrze i przy 
najbliższej sposobności przytoczymy, nie to, co 
mówi prasa konserwatywna, ale to, co ogłosił 
organ p. Daszyńskiego o panu. 

P. Breiter: To samo może pan o baszyń- 
skim także cytować. 

P. Abrahamowicz: Otóż ter pan, wogóle 
człowiek bardzo porządny, przyzwoity i sumien- 
ny urzędnik gminny, na owem zgromadzeniu zo- 
stał przez zwolenników p. Breitera opadnięty i 
śmiertelnie pobity; (Głosy u Polaków: Słuchaj- 
cie, słuchajcie) a duchowny w tejże miejscowo- 
ści, który ze św. Sakramentami... (P. Breiter: To 
także nieprawda) udał się do pomieszkania, zo- 
stał przez pańskich ludzi (P. Breiter: to kłam 
stwo). którym pan płaci, których pan utrzymuje, 
napadnięty i obrzucony obelgami. 

P. Breiter: Czy ja tam byłem? 

. P. Abrahamowicz: To są przecież urzędo- 
wnie stwierdzone fakty: 

P. Breiter: Pan jesteś zwykłym kłamcą! 
(Oburzenie wśród Polaków). 5 

P. Abrahamowicz: P. Breiter mówił o de- 
nuncyacyach i ma odwagę mówić to w chwili, 
gdy sem przed prezydentem gabinetu tu w izbie 
denuncyował urzędnika. 

P. Breiter: Kogo? 

_ P. Abrahamowicz: Struszkiewicza | 
nowie przytoczyli rzecz, której nie wiem, jak 
nazwać. Twierdzili, że w Galicyi utworzyła się 
partya, która ma za zadanie ludność prowoko- 
wać i sztucznie wywoływać rozruchy. 

Głosy Rusinów: Tak jest! aby następnie 
dowodzić, że Galicya jest niedojrzałą do reformy 
wyborczej. To niesłychane. 

P. Breiter: Ale prawdziwe! 

, P. Abrahamowicz: Każde dziecko w Galicyi 
wie, że to bajka! (Poiakiwanie na ławach 
polskich). e 

P. Seitz: Ale dotąd jeszcze nie wiemy, 
dlaczego strzelać kazano! 

P. Abrahamowicz: Gdy władze delegowane 
na zgromadzenie socyalistyczne i ruskie spełniają 
swój obowiązek, to podnosi się w tej Izbie wrza- 
wę i stwarza trójprzymierze: Romańczuk — 
Breiter — Daszyński, aby w pierwszym rzędzie 
atakować rząd a nasiępnie Koło polskie i szlachtę 
Daszyński mówił tu rzeczy, jakich jeszcze nie 
słyszeliśmy w tej izbie. Co mnie uajbardziej dzi- 
wi, to fakt, że mówił o ludziach, którzy są tu 
nieobecni i nie mogą się bronić, a których my 
jesteśmy przyzwyczajeni szanować, w spo- 
sób nadzwyczaj obelżywy a mimo to prezy- 
dyum izby nie przywołało go za to do porządku 
i nie skarciło. Jeśli w taki sposób rzuca się 
obelgi na ludzi takich, jak: Sanguszko, Po- 
tocki i inni, jak chcecie panowie, aby nie roz- 
szerzyła się opinia, że takie rzeczy są dozwolone, 
jeśli z miejsca, które w pierwszym rzędzie jest 
powołane do strzeżenia godności tej izby, nie 
odezwało się ani słowo prolestu przeciw takiemu 
postępowaniu. O zajściach w Niżniowie nie będę 
mówił, gdyż minister spraw wewnętrznych wszyst- 
ko przedstawił, oświadczył, że śledztwo jest w to- 
ku i że gotów jest po ukończeniu śledztwa prze- 
dłożyć :zbie sprawozdanie. 

P. Seitz: Ale śledztwa powinno być prze- 
prowadzone przez urzędników europejskich, a nie 
galicyjskich ! 

P. Abrahamowicz: Jeśli o biurokracyi ga- 
licyjskiej w ten sposób wyraża się p. Seitz, to 
nie mogę mu brać tego za złe, gdyż zostaje pod 
suggestyą Daszyńskiego. Co mnie dziwi, to to, że 
Daszyński, który przy każdej sposobności podnosi, 
łe jest wiernym Polakiem, w tej izbie nie inne- 
go nie czyni, jak tylko szkaluje urzędników ga- 
licyjskich, mimo to, że są to Polacy i Rusini. 

P, Seitz: On zrobi z Galicyi kraj euro- 
pejski : 

F. Abrahamowicz: Czy p. Daszyński może 
życzy sobie, by do Galicyi przyszli tacy urzędni- 
cy, jakich mieliśmy przed 1848 rokiem ? 

P. Beitz: Ale przecież śledztwo prowadzo- 
nem być powinno przez urzędnika europejskiego. 
Trzeba przedewszystkiem szlachtę wyrzucić I 

P. Włodz. Gniewosz: Do tego trzeba dwóch! 
Myśmy Turków i Tatarów wypędzali, a gdzie 
wy byliście wtedy? Nie należy występować prze- 
ciw szlachcie! 

P, Seitz: Znowu wysłaliście Gniewosza ! 

P. Włodz. Gniewosz: Nie masz pan prawa 
rzucać obelg na szlachtę! 

P. Seitz: Gniewosz jest manekinem w wa- 
szych rękach, (wskazując na Abrahamowicza): 
ten oto jest sprawcą! 

P. Abrahamowicz 
szczytne, że to słyszę | 

P. Seitz: To jest 
stwa i ludu poiskiego ! 

P. Breiter: Także 
ludu ormiańskiego ! 

* P. Abrahamowicz: Jestem pochodzenia or- 
miańskiego, z tego nie robię wcale tajemnicy, ale 
moje serce, przekonanie i wiara polityczna są 
przy narodzie polskim. (Żywe oklaski na ławach 
polskich.) 

Następnie p. Abrahamowicz omawiał zaj 
ścia w Galicyi od tego dnia, w którym rząd 
zapowiedział wniesienie reformy wyknrczej, a 
równocześnie w Wiedniu odbyła się w.elka de- 
monstracya socyalistyczna, 

P. ks. hr. Komorowski: Zamówiona | 

P. Schumeier: Przez rząd! prawda? 

P. Abrahamowicz: Rusini radykalni w Ga- 
licyi postawili sobie za zadanie podburzanie na- 
rodu ruskiego, który Polacy bez różnicy przy 
każdej sposobności otaczają jak największą 
sympatyą. My, Polacy, tak w sejmach, jak w ra- 
dach powiatowych odnosimy się do Rusinów 
z jak największą życzliwością. W pierwszym 
rzędzie zawdzięcza się działalności sejmu gali- 
cyjskiego i rad powiatowych, że dobrobyt ludu 
ruskiego w ostatnich czasach się podniósł, że 
bardzo wiele dóbr rozparcelowano, a ziemia 
przeszła w ręce włościan ruskich. Ci biedni 
chłopi, których stan oświaty niestety jest bardzo 
mały, są przez agitatorów ruskich systematycznie 
podburzani i utczymywani ciągle w podnieceniu. 
Są okolice, gdzie wszelka praca Spoczywa, a 
tylko ciągle odbywają się wiece. Na wiecach tych 
mówi się wszystko, by włościan utrzymać we 
wzburzeniu i podnieceniu. Książęta cerkwi gr. 
kat. widzieli się spowodowanymi wydać list pa- 
sterski z wezwaniem do duchowieństwa, aby 
unikało takich zgromadzeń, na których 
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kościoła wyraźnie oświadczyli, że nie wzbraniają 
klerowi brania udziału w życiu politycznem, ale 
żądają, aby na tych zgromadzeniach, na których 
występują, szerzyji tylko cbrześcijańską naukę 
miłości. 

A teraz ku najwyższemu ubolewaniu me- 
mu, gdyż byłem zawsze dla kleru z największym 
szacunkiem, przekonałem się, że kierownictwo 
w tej całej agitacyi w Galicyi wschodniej objęło 
duchowieństwo ruskie przy pomocy socyali- 
stów. Spodziewamy się i oczekujeniy, że ruscy 
książęta Kościoła, którzy wydali ten list paster- 
ski, uznają także za stosowne przeprowadzenie 
tego, co niższemu klerowi polecili. Tembardziej 
są oni do tego zobowiązani, że zostali do tego 
z najwyższego miejsca wezwani. Jest pewna 
szkoła polityczna, której zasadą jest : Caloraniez, 
calomniez, il en restera touiours quelque chose! 
Jabym tym panom, którzy na Polaków wogóle, 
a specyalnie na szlachtę polską zwalają wszelką 
winę tego, co się stało w Niżniowie, odpowie- 
dział temi samemi słowy. Mam to wrażenie, że 
obecne wnioski nagłe dlatego postawiono, aby 
z jednej strony wszystko, co się dzieję w Galicyi, 
niejako popierać, a z drugiej strony, aby dać 
dowód, że każde postępowanie może liczyć na 
poparcie pewnych posłów w tej izbie. 

Co do wniosku p. Daszyńskiego, to sądzę, 
że przy układaniu jego wnioskodawca sam nie 
wierzył w możliwość jego przyjęcia. (Żywe prze- 
rywania ze sirony socyalistów). Tego rodzaju 
wnioski w tej izbie kiikakrotnie stawiano, a izba 
zawsze trzymała się zasady, że pierwszym obo- 
wiązkiem parlamentu jest oddzielić ustawodaw- 
stwo od egzekutywy. Komisya śledcza tego ro- 
dzaju, jakiej żąda wniosek p. Daszyńskiego, nie 
jest niczem innem, jak mięszaniem się do egze- 
kutywy. (Protesty socyalistów). Dlatego jesteśmy 
silnie przekonani, że wniosek Daszyńskiego bę- 
dzie odrzucony, natomiast imieniem mego siron- 
nietwa oświadczam, że będziemy głosowali za 
wnioskami Romańczuka i Breitera. 

(Gromkie oklaski. Mowea odbiera gratula- 
cye Protesty i różne okrzyki z ław socyalistów). 

Wiceprez. Kaiser: Dopiero później dowie- 
działem się, że w ciągu mowy p. Abrahamowi- 
cza poseł Breiter posunął się do obelg wobec 
mowcy; z tego powodu przywołuję p. Breitera 
do porządku. ) 

Poseł Moysa zabiera głos. (Żywe przery- 
wania z ław socyalistów.) Proszę mi dać mówić, 
panowie mnie nie zbijecie z tropu, ja nie byłem 
prezydentem. 

P. Daszyński: Dwaj Ormianie, jeden po 
drugim, pfuj! Tylko Ormianie przemawiają za 
Polakami. 

P. Schuhmeier: I jeszcze jacy Ormianie.” 

P. Seitz: Gdzie są polscy szlachcice, pfuj, 
panda morderców. - 

P. Moysa: Rzucają tu na mnie obelgi, za- 
nim zacząłem mówić. 

P. Daszyński: Morderca | 

Wicep. Kaiser: Wzywam p. Daszyńskiego, 
aby się miarkował i przywołuję go do po- 
rządku. 

P. Moysa: Rzuca się tu na ludzi obelgi, 
które faktycznie nie odpowiadają wykształcone- 
mu towarzystwu (Rozmaite okrzyki socyalistów). 
Aież pozwólcie mówić. 

Wicep. Kaiser dzwoni i prosi o spokój. 

P. Seitz ciągle przerywa. 

P. Moysa: Panie prezydencie, proszę mi się 
postara: o spokój. 

P. Sternberg: Pan prezydent ministrów po- 
winien przecież umieć skłonić swoich ludzi do 
milczenia. 

P. Eldersch: Teraz przychodzi ten głupiec. 

P. Rieger: Pijany głupiec. 

P. Sternberg: Partya rządowa, która robi 
skandale ; rząd może być dumny z tej partyi. 

Okrzyki socyalistów, przychodzi do żywej 
wymiany słów między socyalistami a Stern- 
bergiem. 

P. Moysa oświadcza, że będzie popie- 
rał nagłe wnioski Romańczuka i  Breitera. 
którzy domagają się śledztwa w sprawie zajść 
i ukarania winnych. Wnioski te zupełnie odpo- 
wiadają chwili, w której przelana została krew. 
Tego rodzaju wnioski nie są niczem nadzwyczaj: 
nem. Ja zapatruję się na zajścia w Ladzkiem 
bardzo poważnie; wiem, co znaczy życie ludzkie, 
i szanuję najbiedniejszych i najsłabszych tak sa- 
mo, jak najsilniejszych i najbogatszych. To było 
zawsze mą zasadą i jej zawdzięczam mój dwu- 
krotny wybór. (Przerywania z ław socyalistów i 
Rusinów.) 

P. Sternberg do socyalistów : Następny raz 
wy zostaniecie wybrani przy pomocy namiestni- 
ka; wy jesteście przecież agentami rządu. 

P. Moysa: Głosujemy za wnioskami Breite- 
ra i Romańczuka, oświadczam jednakże, że ma- 
my największe zaufanie do naszych władz w 
Galicyi (ironiczne śmiechy na ławach socyali- 
stów) i największy szącunek Ostatnimi czasy 
mieliśmy powód, aby wobec najwyżej postawio- 
nych politycznych urzędników objawić nasze nie: 
zadowolenie; jednakże nie uczyniliśmy tego, gdyż 
mamy więcej taktu. 

P. Sternberg: I szacunku. 

P. Seitz: Sternberg musi mi podpowiadać. 

P. Sternberg: Milcz pan, inaczej każę pana 


wyrzucić. 
P. Moysa: Ponieważ pierwej mówiłem o 
szacunku swej osoby dla każdego człowieka, to 


muszę dalej oświadczyć, że w Galicyi lud wiej- 
ski bynajmniej nie jest takim, jakim go tu kiika- 
krotnie przedstawiono. Chłop ruski posiada na- 
turalny rozum i niejednemu z surdutowców ży- 
czę, aby posiadał taki naturalny rozsądek. 

P. Wassilko: A więc chłop ruski jest za 
powszechnem głosowaniem? 

P. Moysa: Dziś panowie o tem czytaliście, 
a zresztą naszą odpowiedź damy w dyskusyi 
nad reformą wyborczą. Chłop ruski ma nietylko 


NN p ZOZIAANL JJ ZZ ZZ Z ZZ ZE O e nc 


patrzcie panowie ile więzień przepełnionych jest 
chłopami, którzy nie wiedzą nawet za co ich 
uwięziono! P. Romańczuk dziś jasno opisał osta- 
tnie zajścia. Nie mogę jednak niestety powiedzieć 
tego o p. Breiterze, zwłaszcza bardzo byłbym 
się cieszył, gdyby ten poseł na końcu swej mowy 
nie był użył gróżb (Breiter: Dlaczego nie?) Nie 
grozi się zwłaszcza wtedy, jeśli nie może się 
wykonać swych gróźb (wesołość u Polaków). 
Nie wiem, czy pan Breiter dobrze uczynił, o- 
świadczając, że w Galicyi chwycą się samoobro- 
ny, nie wiem, czy członek ciała prawodawczego 
powinien używać takich słów i pozostawiam to 
ocenie izby (oklaski u Polaków). Od trzech mie- 
sięcy odbywają się w Galicyi zgromadzenia, a 
fakt, Że aż do ostatniej chwili zgromadzenia te 
odbywały się bez zaburzeń, zawdzięczamy obok 
łaski Opatrzności, nadzwyczajnej energii, ścisłości 
i zuajomości ustaw namiestnika (ralicyi. Ze 
w Ladzkiem przyszło do krwawych zajść, to na- 
leży przypisać temu, iż agitatorzy podburzyli 
ludność i wezwali ją do odbycia pochodu. 

P. Breiter: Cóż w tem złego? Widzieliśmy 
przecież w Wiedniu także pochód. 

P. Moysa: Niesumienni agitatorzy zachęcali 
ludność do wtargnięcia do cudzego domu i z te- 
rasy tego domu wygłosili mowy. Kolega mój 
Struszkiewicz, o którym tu powiedziano, że na 
konwentyklu szlacheckim w Tarnowie nazwał p. 
Gautscha renegatem i zdrajcą, upoważuił mnie 
do oświadczenia, iż tak się rzecz nie miała. P. 
Daszyński oświadczył w swej mowie, że obecny 
namiestnik Potocki przed swą nominacyą nie zaj- 
mował żaduego publicznego stanowiska, prócz 
"zędu radcy miejskiego w Krakowie. Faktem 
jednakże jest, że hr. Potocki jako poseł do rady 
państwa siedział tu na tych ławach, a także, ja- 
ko peseł sejmowy był czynny, zaś w swej mło- 
dości był w służbie dyplomatycznej. 

P. Schuhmeier: Panowk o wszystkiem mó- 
wicie, tylko nie o tem, dlaczego zastrzelono 
matkę 7-ga dzieci. 

P. Moysa: Dlaczego w luadzkiem strzelano, 
o tem ani ja, ani p. Abrahamowicz nie możemy 
dać wyjaśnień, i to też nie jest naszym obo- 
wiązkiem. Rząd powinien się sam bronić. Za to, 
co zaszło, nie możne nas pociągać do odpowie- 
dzialności. Odpowiedzialnym za to jest rząd. Po- 
szanowanie ustaw jest w każdem państwie głó- 
wnym obowiązkiem obywateli (Oklaski Polaków) 
i każdy, kto ustaw nie szanuje, podlega karze. 

Jeżeli izba nagłość wniosku przyjmie, to 
pragnę do posłów galicyjskich, którzy nie są 
członkami Koła polskiego, wystosować prośbę, 
aby poszli między lud i szczerze i uczciwie po- 
wiedzieli mu, co jest prawdą, a co nie i aby 
nie okłamywali ludu. Jestem przekonany, że lud 
słowom tych posłów więcej da wiary, aniżeli 
słowom owych agitatorów. 

(Żywe oklaski Polaków). 

Wiceprezydent Kaiser oświadcza, że na 
podstawie protokołu przywołuje p. Daszyńskiego 
do porządku. 

Na tem dyskusyę zamknięto. 

P. Romańczuk jako wnioskodawca 
w końcowym wywodzie oświadcza, że byłoby 
lepiej, gdyby mowcy Koła polskiego byli ogra- 
niczyl' się do krótkiego oświadczenia, że będą 
głosowa za wnioskami nagłymi. Zaprzecza, ja- 
koby agitatorzy mówili o podziale własności. 
O tem doniosły tylko niektóre dzienniki polskie. 
Jest rzeczą dziwną, że w tej samej Austryi, dwa 
sąsiednie kraje, Galicya i Bukowina, mają cał 
kiem odmienną administracyę. Dowodzi to, że 
w Galicyi nie ma rządu austryackiego, lecz jest 
polski rząd partyjny. Naród polski nie zgadza 
się z mowcami Koła polskiego., Jeżeli reforma 
wyborcza będzie w Galicyi bozstronnie przepro- 
wadzona, to panowie z Koła polskiego, jak to 
sami dobrze wiedzą, nadal tu miejsca nie znaj- 
dą. Mowca wnosi dodatek do swego wniosku, 
aby śledztwo było przeprowadzone przez ludzi 
rzeczywiście bezstronnych, gdyż nie wierzy, aby 
w Głalicyi znalazły się organa bezstronne, prasą 
bowiem w potępienia godny sposób podburza 
urzędników i ludność przeciw Rusinom. 


P. Breiter w końcowym wywodzie po- 
wiada, że dzisiejszą mowę ministra spraw we- 
wnętrzzych czytał już przed kilkoma dniami w 
polskich gazetach, zanim jeszcze wdrożono 
śledztwo na miejscu. Mowca był sam na miejscu 
i przesłuchał przeszło 30 świadków, a w mowie 
swej przytoczył tylko to, co mu oni powiedzieli. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że minister spraw 
wewnętrznych nie wziął w obronę owego poru- 
cznika. Mowca nie groził, lecz przestrzegał rząd, 
aby nie cierpiał nadal stosunków, panujących w 
Galicyi. 

P.Daszyński podnosi, że niegodnem 
kłamstwem jest twierdzenie o groźbach wyrznię- 
cia szlachty i żydów. Na wszystkich zgromadze- 
niach było bardzo wielu Polaków i połowę mów 
wygłosili Polacy, a na wielu zgromadzeniach prze- 
mawiali także i żydzi. Zdarzyło się to po raz 
pierwszy, że Polacy, Rusini i żydzi tak się złą- 
czyli. Wieści o groźbach wyrznięcia rozpuszczo- 
no celem wprowadzenia w błąd opinii publicznej. 
W chwili, gdy w południowej Rosyi mają miej- 
sce pogromy żydów, my możemy się szczycić, 
że antysemitym dotychczas wcale u nas nie wy- 
stąpił. Okazało się, Że najlepszene lekarstwem na 
antysemityzm jest swoboda ruchu ludowego. Ta 
wolność ruchu politycznego jest dla dotychczas 
uprzywilejowanych solą w oku. Mieszanie się ra- 
dy państwa na rzecz znikającej mniejszości, któ- 
ra podburza przeciw rządowi cesarskiemu i lu- 
dowi, jest niepojęte. Tylko nadużycie władzy 
mogło doprowadzić do strzałów. Żaden człowiek 
uczciwy i żaden rząd nie może tego pochwalić. 
Wyrznięcie Polaków dokonane zostało tylko 
przez c. i k. wojsko, gdyż wśród zabitych znaj- 
dowali się dwaj Polacy. Jeżeli mowea Koła pol- 
skiego wystąpił przeciw agitatorom, to należy 
podnieść, że w wolnym kraju każdy jest agitato- 
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rozum naturalny, ale także dobre serce, to jest | rem, atoli agitacyi tej nie rozumieją ci, którzy 


przyczyną, że szybko nabiera zaufania do agita- 
torów. Go może agitator zrobić, to każdy wie. 
Można przez szereg lat starać się o popularność 
u iudu, a jeden agitator potrafi za pół roku 
zniszczyć tę popularność. Taki agitator nie ma 
nie do stracenia. Tacy agitatorowie przychodzą 
na zgromadzenia, na których mają być prowa- 
dzone obrady o reformie wyborczej i przyobie- 
cują niemożliwe rzeczy, co jest właśnie powo- 
dem, że biedna ludność nie przychodzi do równo- 
wagi. Agitator jest przyczyną wszystkich ostatnich 
zajść w Galieyi. Ci agitatorowie nie noszą czer- 
wonych sztandarów, w krytycznej chwili opu- 
szczają lud; tylko lud idzie do więzienia; do- 
wodem tego są liczne procesy, które w ostatnich 
czasach w Galicyi się toczyły, a szczególnie pro- 
ces w powiecie kossowskim. Nigdzie podczas 


sieje się | rozruchów nie się agitatorom nie stało (przery: 


tylko nienawiść. Przy tej sposobności książęta | wania socyalistów). To jest gorzka prawda. Po- 


FABRYKA MĄCZKI, Stanisł, Gurgul, 
c. i k. dogławca dworu 
w Jarosławiu. 


Wyciąg z analizy: 


swrch mandatów nie otrzymują od ludu, lecz je 
rabnją. Z pewnością jest rzeczą słuszną, żeby 
każdy naród miał swych własnych urzędników, 
a także słusznem jest, że obcy urzędnicy nie 
wiele zrobią. Atoli dzisiejsza polityka w Galicyi 
budzi tęsknotę do obcych urzędników. Jeżeli" 
chcecie mieć polskich urzędników, to nie róbcie 
z nich narzędzi swych, lecz niech będą to przy- | 
zwoici urzędnicy, wykonawcy ustaw, a wówczas | 
dopiero będziocie mieli prawo żądać polskich 
urzędników oraz domagać się, aby nikt sobie 
nie życzył urzędników obcych. a 
Co do meritum sprawy oświad- 
czył hr. Dzieduszycki, że Koło polskie 
życzy sobie bezstronnego śledztwa w tej przykrej | 
sprawie, jest jedpakowoż w pełni przekonania, | 
iż kompetentne władze krajowe, które złeżone 
są z doskonałych urzędników, osądzą sprawę zu- 
pełnie bezstronnie. Przeciwnie, mowca nie ma 


zaufania do nadzwyczajnego śledzwa. W interesie 
bezstronności śledztwa i w interesie uniknięcia 
wszelkich nieporozumień, wnosi hr. Dzieduszycki 
poprawkę do wniosku p. Romańczuka, ażeby 
śledztwo przeprowadzone było nie, jak wniosko- 
dawca żąda, „przez organa bezstronne*, lecz 
„przez władze  kompetentne*, albowiem Koło 
polskie te władze uważa „za bezstronne*. (Żywe 
oklaski wśród Polaków). 

W głosowaniu przyjęto wniosek 
p Romańczuka z poprawką hr. 
Dzieduszyckiego. 

Izba przeszła następnie do dyskusyi nad 
ustawą o auskultantach, której je- 
dnak nie ukończyła. Dalszy jej ciąg dziś. 


W Kole polskiem, jak donoszą z Wiednia, 
panuje na prezydyum izby poselskiej słuszne o- 
burzenie, któremu dał wyraz i p. D. Abrahamo- 
wicz w swem przemówieniu, że pozwalając pp. 
Breiterowi i Daszyńskiemu na ordynarne gru- 
biaństwa i obrzucanie błotem ludzi powszechnie 
poważanych i zajmujących w kraju naszym wy- 
bitne stanowiska, nie potrafiło obu mowcom pol- 
skim, pp. Abrahamowiczowi i Moysie, zapewnić 
swobody słowa ku odparciu rzucanych insy- 
nuacyj. 

Obaj mowcy polscy musieli sami opędzać 
się krzykom i przerywaniom ze strony socyali- 
stów i Rusinów i dzięki tylko swej wytrawności 
parlamentarnej, mogli przemówień swoich dokoń- 
czyć. 
| e ni 


Manifest carski © Dumie. 


W Petersburgu — jak urzędownie telegra- 
fują — opublikowano wczoraj carski manifest, 
który podaje do wiadomości ukończenie prawo- 
dawczych prac około zapowiedzianych manife- 
stem z d. 80 października r. z. zmian w składzie 
Dumy. 

Sesye Dumy i rady państwa, która będzie 
w połowie mianowana przez cara, a w połowie 
wybieraną, będą corocznie zwoływane za pomo- 
cą ukazu carskiego i takim samym ukazem 
odraczane. Duma i rada państwa mają równą 
ustawodawczą władzę i tę samą inicyatywę usta- 
wodawczą, jakoteż równe prawo wystosowywania 
pytań do ministrów. Każdy projekt ustawy za- 
nim będzie przedłożony do sankcyi cesarskiej, mu- 
si otrzymać zatwierdzenie Dumy i rady państwa. 
Projekty ustaw, odrzucone przez jedno z ciał u- 
stawodawczych, nie będą przedkładane carowi 
do sankcyi Duma i rada państwa mają prawo 
uznawania wyboru swego członka za nieważny. 

W manifeście powiedziano dalej, iż car 
spodziewa się, że udział zastępców ludu w usta- 
wodawstwie przyczyni się do ekonomicznej po- 
myślności państwa i wzmocnienia jednolitości 
Rosyi. 

Równocześnie z manifestem wydano carski 
ukazy, zawierające świeże ustawy o składzie ra- 


„dy państwa i Dumy. Rada państwa będzie wy- 


bierana na lat 9 i co 3 lata w jednej trzeciej 
części odnawiana w swym składzie. Każde zgro- 
madzenie ziemstwa w każdej gubernii wybiera 
jednego członka. Prawosławny synod wybiera 6 
członków, zastępcy Akademii umiejętności i uni- 
wersytetów sześciu członków, przedstawiciele 
giełd handlowych i przemysłowych dwunastu, 
przedstawiciele szlachty ośmnastu, zaś zastępcy 
polskich właścicieli ziemskich, którzy zgromadzą 
się w Warszawie na kongres sześciu członków. 
Przedstawiciele instytucyj naukowych, Izb han- 
dlowych i przemysłowych zbierać się będą w 
Persburgu na kongres, celem dokonania wyboru 
członków rady państwa. W tych  prowincyach, 
gdzie nie istnieją ziemstwa, zbierać się będą 
właściciele ziemscy w stolicy prowincyi ce- 
lem wyboru jednego członka rady państwa. 

Członkowie rady państwa muszą liczyć 40 
lat i posiadać dowód złożenia egzaminu  dojrza- 
łości. Prezydent i wiceprezydent rady pań- 
stwa będzie mianowany przez cara. Wybra- 
ni członkowie rady państwa otrzymywać bę- 
dą podczas sesyi dyety w wysokości 26 rubli 
dziennie. 

Posiedzenia tak rady państwa, jak Dumy 
będą jawne. Zamknięcie dyskusyi może na- 
stąpić przez uchwałę,  powziętą zwykłą 
większością. Ani rada państwa, ani Duma 
nie mają prawa przyjmowania deputacyj i pe- 
tentów. 

Ministrowie mogą być członkami Dumy 
i w tym wypadku brać udział w  głoso- 
waniu. 

Ustawy, uchwalone przez oba ciała ustawo- 
dawcze, przedkładać będzie carowi do sankcyi 
prezydent rady państwa. 

Człoukowie obu ciał używają podczas całej 
sesyi prawa nietykainości poselskiej. Bez zezwo- 
łenia Dumy lub rady państwa nie można ich u- 
więzió, z wyjątkiem, jeżeli przychwyceni zosta- 
ną przy popełnianiu zbrodni in flagranti, lub też 
za zbrodnie, popełnione w wykonywaniu swoich 
tunkcyj. 


Upraszamy 0 odnowienie 
przedpłały na marzec. 


Lwów, dnia 7 marca 1906. 

Kaiendarzyk. 

We czwartek 8 marca Jane Bożego. — Gr. kat, 
Połykarpa. — Kal. słow. Miłogosta. 

Wschód słońca 6'36, zachó.1 5-48. 

W piątek 9 marca Franciszki P. — Gr. kat. 
Obr. hław. $. Joan. — Kal. słow. Mścisławy, 

Witchód słońca 8'33, zachód 560.1 


W sobotę 10 marca 40 Męczenników. — Gr. kat. 
Tarasia Arch. — Kal. słow. Bożewława. 
Wschód słońca 6'31, zachód 6:51. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy 
dla tych szanownych prenumeratorów, 
bonują. 


„Ziarno* 
którzy je a- 


Uznanie dla p. dra J. Paygerta. Na po- 
ufnem posiedzeniu gal. towarz. gospodarskiego bar- 
dzo ożywioną dyskusyę wywołał wniosek oddziału 
tarnopolskiego, dotyczący reorganizatyi biura towa- 
rzystwa. W dyskusyi tej zabierał głos trzykrotnie u- 
stępujący prezes towarzystwa dr. Kesłowski, który 
przy tej spesobności w gorących słowach wyraził u- 
znanie dla pracy redaktora „Rolnika* i referenta 
statystycznego dra Jana Paygerta, podnosząc, że na- 
wet ministerstwa relnietwa wyraziło parokrotnie swe 


mm 


| zadowolenie z powodu jego referatów. 


O rezruchach w Galicyi wschodniej dono- 
siły w estatnich dniach niektóre pisma. Onegdaj już 


Mączka Gurguia ulega łatwo i prawie całkowicie strawieniu, jak to wykazała próba trawienia szlucznego przy której 99:36% uległo  strawieniu. 


że zawiera wielką ilość istot ulegających strawienin w żołądku dzieci nawet w tym wieku, 
istot skrobiowatych w mączce badanej wynosi tylko 34:5859%,, gdy 56619, istot nie licząc wo 
niu nawet u niemowląt w pierwszym okresie ich życia. Pod tym też względem przewyższa mączka dla dzieci St. 


kiedy zdolność trawienia istot skrobiowatych u tychże jest jeszcze minimalną. ; 
dy i soli mineralnych przypadających na istoty białkowate, tłuszcze 1 cukry, ulegną wchłonie- 
Gurgula podobny przetwór zagraniczny, 8 mianowicie mączkę Kufeka. 


Kraków 28 maja 1905. 


zaznaczyliśmy, że wiado'mości owe są nieprawdziwe 
a jedynie w powiecie sokalskim wybuchł chwilowy 
strajk parobków dworskich w Hulczy, Prsemysło- 
wie, Zniatynie i Dłużniowie. Urzędowa „Gaz. la." 
stwierdza obəcnie, że owe nieporozumienia ze służbą 
dworską zostały już załatwione, a rezruchów ża- 
dnych, a tem więcej napadów na dwory nie było, 
ani wojska nie rekwirowano. 


Kronika lwowska. 


Z miasta. Dzisiejszy dzień znowu piękny, 
pogodny i ciepły. Termometr wskazywał w południe 
11% O. powyżej zera. Tretuary a nawet niektóre 
ulice wyschły już zupełnie, w odleglejszyeh jeduak 
stronach miasta, zwłaszcza tara, gdzie bruków nie 
ma, błoto nie do przebycia. 

> Wiec w sprawio zajść na nniwersyteeie 

W sali „Gwiazdy“ odbył się wezoraj ogólne-akade- 
mioki wiec młodzieży polskiej, zwołany przez wszyst- 
kie prawie stowarzyszenia akademiekie. Wieo był 
bardzo poważny, zarówno z8 względu na imponującą 
ilość uczestników, jak ze względu na nastrój i prze- 
bieg obrad. Przewodniczył prezes Czytelni akade- 
miokiej p. Haluch-Brzosowski. Referat wygłosił p. 
Kubala, uzasadniając następującą rezolucyę: 1) Zwa- 
żywszy, że uniwersytet lwowski jest poważną cząstką 
narodowej własneści polskiej, niezbędną se względu 
na naukowe i edukacyjne potrzeby naszego narodu, 
młodzień polska raz jeszcze oświadcza, iż stanowczo 
i na zawsze odrzuca wszelką myśl o najmniejszem 
nawet naruszeniu polskości tego uniwersytetu. $) 
Zważywszy, że polskość uniwersytetu "wowskiego 
najsupełniej uzasadniona jego najdawniejszą prze- 
szłością i dzisiejszą ogromną naszą przewagą, jest 
zromstą także jak najjaśniej i bez najmniejszej wątpli- 
wości ustawowe stwierdzona, młodzież polska oświad- 
cza, że stanowisko młodzieży ruskiej, która jakby nie 
znała tego niezbitego utwierdzenia polskości uniwer- 
sytetu lwowskiego, jest w najwyższym stopniu nie- 
koleżeńskie, dla studyów uniwersyteckich szkodliwe 
i prowokujące względem młodzieży polskiej. 3) Zws- 
żywszy, Że mimo stanowczych wystąpień młodzieży 
polskiej 20 i 27 listopada r. 1901, po zaburzeniach 
i spnstosseniach, wyrządzonych przez młodzież ruską 
na uniwersytecie lwowskim 19 listopada 1901 r., 
mimo dalszych wystąpień młodsieży polskiej 19 paf- 
dziernika 1903 r., po ozynnej napaści na rektora u- 
niwersytetu, popełnionej przez młodsież ruską 16 
października 1903 r., mimo niedawnego spokojnego 
zwrócenia się młodzieży polskiej do ruskiej o nieza- 
kłócanie spokoju wszeonnicy listem =Z 22 grudnia 
1905 r., — młodzież ruska wznowiła 1 i 2 marca 
1906 r. zaburzenia, które doprowadziły aż do po- 
ważnego przelewu krwi młodzież polska, która 
wysoko stawiając godność przybytku polskiej nauki, 
ze swej strony unikać pragnie wszystkiego, coby 
spokój jego mogło zakłócić, oświadoza, że pe raz 
ostatni ogranicza się do zorganizowanej obrony na 
wewnątrz gmachu, a gdyby zapowiedziane przez 
młodziek ruską zaburzenia miały się: powtórzyć, 
użyje przeciw sprawoom zaburzeń najostrzejszych 
środków. ; 

W dyskusyi, jaka się nad referatem tym i re- 
zolucyą rozwinęła, zabierało głos wielu mowców, a 
każdy z nich potępiał bes zastrzeżeń brutalny gwałt 
rnskich akademików. Różnice okazały się jedynie w 
sapatrywaniu na kwestyę stosunków pelsko-ruskich. 
Mimo tych różnie s niczyich ust nie padło podczas 
całego wiecu ani jedno słowo nienawiści do Rusinów, 
przeciwnie, wszyscy mowey podkreślali z naciskiem, 
że pragną utrzymania przyjaznych stosunków & mło- 
dzieżą ruską, że uznają za zupełnie słuszne dążenie 
Rusinów do uzyskania samoistnej wszechnioy ruskiej, 
że tedy chętnie widzą, gdy liczba docentów Rusinów 
na uniwersytecie lwowskim wsrasta. Niektórzy mow- 
cy podnieśli także twierdzenie, że naród polski i 
ruski, a zwłaszówa młodzieś obu narodów, mogłyby 
się porozumieć, gdyby nie czynnik trzeci, który te 
porozumienie się utrudnia, a jest nim rząd au- 
stryacki. e 

Z drugiej strony biła z każdego przemówienia 
wielka miłość dla uniwersytetu lwowskiego i szozero 
przywiązanie do „almae mater", biła świadomość 
słuszności bronionej sprawy, oraz siła i pewność, 
na jaką może liczyć całe społoczeństwo i wierzyć 
że ta młodzież, która się wczoraj na wiecu wypo- 
wiadała, nie dopuści w przyszłości de znieważenia 
świątyni kauki ani do uszozuplenia praw polskości 
na ukiwersytecie we Lwowie. Wyrazem tego była 
drnga resolucya, zaproponowana  podezas dyskusyi 
przez p. Widomskiego, a brzmiąca jak następuje : 

Zobrana młodsież polska, stojąc w obec stwier- 
dzonego prez „ukraińską młodzież na lwowskim u- 
niwersytecie" faktu, że brutalna napaść dokonana 1 
i 2 marca przez studentów Rusinów, jest jednym 
tylko z przejawów ogólnego ruchu politycznego, mā- 
jącego położyć kres dotychczasowemu znaczeniu pol- 
skiego narodu w tej części Rzeczypospolitej, oświad- 
oza: Silniej niź kiedykolwiek zespalamy się z na- 
szym naredem, któremu wydano walkę z zewnątrz i 
wównąśra tego kraju. Do walki tej stajemy z ocho- 
tą, bo czujemy, że broniąc ugruntowanych „kilkuwie- 
kową pracą kulturalnej praw narodu polskiego, stoi- 
my na gruncie słuszności, że broniąe politycznego 
znaczenia naszego w zaborze austryackim przeciw 
wylęgłemu i stojącemu na gruncie obcej nam pań- 
stwowości separatyzmowi najuchwytniej realizujemy 
nasz nigdy nie wygasły ideał niepodległej Raeczy- 
pospolitej. Wiee wyraża najgorętsze przekonanie, że 
w tej przełomowej dla nas w zaborze austryackim 
chwili, młodzież polska winna się poczuć spójną, 80- 
lidarną i jedną.* 

Rezolucye uehwalono prawie jednomyślnie, po- 
czem wiee zamknięto, Znaczna część uczestników 
wiecu udała się następnie w ul. Piekarską pod 
mieszkanie rektora dr. Głluzińskiego, któremu urzą- 
dzono serdeczną owacyę, potem pod uniwersytet, gdzie 
odśpiewano „Jeszeze nie zginęła" a w końcu pod 
pomnik Mickiewicza i po odśpiewaniu „Chorału” ro- 
zeszli się wszyscy w spokeju. 

-+ Na uniwersytecie wewnątrz gmachu panuje dziś 
spokój. U drzwi wchodowych stoi służba, przed któ- 
rą wchodzący do gmachu akademicy wykazują się 
kartami legitymacyjnemi. Tok wykładów normalny. 
Młodzież polska przybyła w bardzo dużej liezbie. Po 
kurytarzach uwijają się akademicy polscy, tworzący 
straż, zorganizowaną bardzo karnie. 

Natomiast przed gmachem uniwersytetu ad rë- 
na przystawały grupy ciekawych, a w południe były 
formalne tłumy, które się zeszły, przypuszczając, że 
ponowią się awantury. Równiek i policya z komisa- 
rzami, Smółką i Tauerem, była licznie skonsygno- 
waną i uniwersytet wyglądał, jakby był ohlęgany. 


+ P. Antoni Potocki, redaktor „Sztuki“, wy- 
chodzącej w Paryżu, bawi we Lwowie i wygłosi w 
związku naukowa-literackim w dniach 8, 10 i 12 
bm, każdym razem 0 8 wieczór odczyt 0 malarzach 
angielskich od połowy XVIII do połowy XIX w., w 
pierwszym odczycie mówić będzie © portrecie, w dru- 
gim o pejzażn, W trzecim 0 malarstwie symbolicz- 
nem. Odozyty będą ilustrowane obrazami świetlnymi. 


4- Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
We czwartek, dnia 8 marca dr. M. Raciborski: O 


Mączka ta wyszczególnia się nadto tem, 
Ilość bowiem 


Doc. dr. Ignacy Lemberger. 
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pochodzeniu gatunków. Zakład fizyczny uniwersyte- 
tu Długosza 8. Początek o godzinie 7. 


-+ Rekonstrukcja ratusza. Komisya ratuszo- 
wa uchwaliła rozpisać konkurs zewnętrzny na przed- 
łożenie planów rekonstrukcyi ratusza i zaproponować 
sześć nagród konkursowych, a to: 10.000 k., 6.000 
koren, 3.000 koron i trzy po 1.000 koron. Termin 
konkursowy  naznaczono po dzień 1 września, Do 
konkursu będą zaproszeni architekci polscy. 


„> Z komisyi teatralnej. Na wczorajszem po- 
siedzeniu komieyi teatralnej referent dr. Gryziecki 
wniósł, aby przedstawić radzie miejskiej p. Hellera 
jako kandydata na dyrektora teatru i polecić go z 
całem zaufaniem ze względu na zasługi jego, poło- 
żone około rozwoju teatru i sztuki wogóle, w ciągu 
kierowniotwa jego w teatrze skarbkowskim okazane, 
niesmordowaną pracę i niespożytą energię. Dyskusya, 
która nad tym wnioskiem się rozwinęła, nie zestała 
ukończoną i odroczono ją do czwartku. 

Wiadomość, że p. Boguoki ofertę swoją cofnął, 
była myiną. 

-ł+ Ceny biletów abonamentowych dla młodzie- 
ży szkolnej, upoważniająsych do jednorazowej dzien- 
nie jazdy, tam i napowrót tramwayem elektrycznym 
zniżył magistrat za jazdę przez 2 gekcye z 4 kor, 
na $ kor. miesięcznie, przez 8 sekcye a 6 kor. na 4 
korony, a przez 4 sekcye x 8 koron ma 5 koron. 
Ceny jazdy za jedną sokoyę nie zostały zniżone, 


<> Na rzeez szpitalika ów. Zofji, instylucyi 
zarówno szlachetnej, jak sympatycznej, odbędzie się 
pod protektoratem prezydentowej Michalskiej koncert 
połączony z przedstawieniem w teatrze miejskim, 
w poniedziałek dnia 13 bm. Szozegółowy program 
bardzo obfity, podamy później, gdy już przea komi- 
tet ostatecznie będzie ustalony. Na razie zaznaczy my, 
łe odegrane będą dwie jednosktówki, w koncercie 
zaś wóamą udział pp. Korolewicz-Wajdowa, Mo- 
krzycka-Pilars i pp. Bandrewski i Diani. Szlachetny 
cel i nazwiska biorących udział są najlepszą gwa- 
rancyą powodzenia. 


-> Zebranie Związku rolniczego odbędzie 
się w sobotę dnia 10 b, m. w sali hotelu Europej- 
skiego. Przedmiotem rozpraw: Pouczenia relnieze dla 
włościan, ref. dr. Szyszyłowiez i insp. Wasung. — 
Pocz. o pół do 8 wieczorem. 


+ Z izby sądowej. (Mordorczy zamach). Przed 
trybunałem  orzekającym rozgrywa się dziś epilog 
znanego wypadku w doma pod l. 11 ul. Grodecka, 
gdzie w nocy na 1 latego niejaki Bolesław Nowieki 
rzucił się z siekierą w ręku na Kazimieraa Flacha, ofi- 
cyała domen i lasów i porąbał go nią bardzo eię- 
iko. P. Flach przyszedł do gdrowia, jakkolwiek ála- 
dy pekaleczenia są jeszcze na nim widoczne, Proku- 
ratorya oskarżyła Nowickiego o zbrodnię ciężkiego 
uszkodzenia ciała i dziś toczyła się w sądzie kar- 
nym rozprawa przeeiw niemu. Przesłuchiwany przez 
przewodniczącego r. Drexlera, wypiera się Nowicki 
winy, twierdząc, że krytycznej nocy położył się spać 
w ubraniu, a kiedy się zbudził, Flach był już po- 
kaleczeny. Ponadto tłómaczy się Nowicki stanem o- 
pilstwa, w dniu owym bowiem miał wypić znaczną 
ilość wódki. 

Rozprawę odroczono 
świadków. 

-> Aresztewanie. 
aresztowała w sobotę młodego cyłewieka, Kazimierza 
Galusińskiego se Lwowa. Aresstowanie nastąpiło na 
stacyi w wagonie sypialnym pociągu pospiesznego, w 
którym Galusiński przebywał wraz ze swoją towa- 
rayszką, Galusińskiego aresztowano za oszustwo, 
jakiego dopuścił się w ten sposób, iż sprzedał poło- 
wą realności w Stanisławowie, której był współwła- 
ścicielem, jakkolwiek połowa ta była obciążona ros- 
maitómi wierzytelnościami. Galusiński zamierzał pra- 
wdopodobnie wyjechać za granicę, gdyż miał przy 
sobie passport. 

Kazimierz Galusiński, którego ojeiec, ceniony 
lekarz w Stanisławowie smarł przed siedmiu laty, 
ukończył gimnazyum w Stanisławowie, a potem u- 
częszozał na prawa we Lwowie. Miał on juś raz spo- 
sobność zaprzątuąć swoją osobą uwagę publiczną, a 
to`z okazyi zeszłorocznej wystawy zakopiańskiej, 
której był dyrektorem. Mając do czynienia wówczas 
z funduszami tej wystawy, dopuścił się drobnych, bo 
tylko w setki koron idących, nieprawidłowości. Stra- 
ty, na które przez to narażona została wystawa, Wy- 
równano i Galusiński odzyskał pewność siebie, wy- 
Finąwszy się od edpowiedzialności karnej. Jako od- 
pF'wiedś na rozkaz komisarza, by opuścił coupé, 
rzekł (łalusiński, trzymając w ustach papierosa; 
„Ależ panowie mnie kompromitajecie*.  Aresztowa- 
nego wraz z towarzyszką odstawiono do komi- 
sarystu przemyskiego, skąd ich po przesłushaniu ed- 
wiesiomo do Lwowa. 

Tu nastąpiło porozumienie między Galusiń- 
skim a wierzycielami za pośrednictwem  adwekatów 
i Galusiński zestał puszczony na wolną stopę. 

Łączenie nazwiska i afery Galusińskiego z o- 
szustiwom w Banku krajowym nie ma najmniejszej 
podstawy. 

Kronika krajowa. 

Wybór nzupełniająey jednego członka rady 
POW. w Rawie ruskiej, z grupy gmin miejskich, 
rozpisało namiestnictwe na 5 kwietnia. 

Charakterystyczne. Ruscy  radykali na 
swoich wiecach w Kołomyi stawiali następujące żą- 
dania: 1) aśeby wolno było głosować wszystkim, 
bez względu na to, czy byli karani za zbrodnie 
oszustwa, kradzieży itd,; 2) ażeby zwalczać „popiw” 
a względnie partyę klerykalną i etaroruską; 3) ażeby 
wolno było zawierać związki małżeńskie z żydami 
a w razie „neszozastia domowoho —  pekienuty 
śinku*. 

Prozemtę na rs. kat. probostwo w  Dobezy- 
each nadałe namiestnictwo ks. Stanisławowi Zasta- 
wniakowi, proboszczowi w Krzywaczoe. 


Kronika powszechna. 

$ W sprawie porucznika Schmidta odczy- 
tano wczoraj — jak z Oczakowa telegrafują — wy- 
rok w ostateeznem sformułowaniu na statku trans- 
portowym „Prat“. Porucznik Schmidt skazany 3o- 
stał na śmierć przez powieszenie. Konduktor Czastnik, 
komandor Antonienko i maszynista Gładkow na 
śmierć przez rozstrzelanie, Jaliniez, Ułański na bez- 
terminowe ciężkie roboty, czterech marynarzy na 20 
lat ciężkich robót, dwóch na 15 lat, jednego na 12, 
trzech ua 10, trzech na 7, dwóch na 4, dziesięciu 
do roi aresutanckich poprawczych na czas od lat 
dwóch do czterech, a dziesięciu uniewinniono. 

Obrońcy wnieśli kasacyę i presili 6 umiesz- 
esenie w protokole czterech ekoliczności, zasługują- 
eych na uwsględnienie, Z których dwie dotyczą fa- 
ktycznej strony procesu, 8 dwie formalnej. 
Uniewinnieni natychmiast puszezeni zostali na 

wolność, skazani zaś zostali umieszczeni na statku 
„Prut*. 

$ Millerand przed wyborcami. Znany ra- 
dykał i socyalista, b. minister Millerand wygłosił 
przed kilku dniami w Paryżu wobeo swych wybor. 
ców mowę sprawozdawozą, która nie mało przykro- 
ści sprawiła gabinetowi i większości rządowej. Mil- 
lerand jest „enfant terrible“ lewicy i nie lubi pra- 


— 


celem powołania nowych 


Nowo otworzony 


Magazyn towarów bławatnych i płócien, 
Lwów, ul. Haiicka 1. L2, pod firmą 


Polieya przemyska pray- | 


wdy owijać w bawełnę. Poddał on surowej krytyce 
rządy Combega, której alfą i omegą była walka de- 
terminacyjna z Kościołem i prześladowanie zgroma- 
dzeń zakonnych. Rząd poprzedni i obecny trwoniły i 
trwonią czas na „manger du moine et du curó%, 
nie dbając o najżywotniejsze interesy narodowe. „Ka 
tolicy — mówił — mają prąwo do wolności, jak 
wszyscy inni obywatele, Tymczasem parlament nie 
ma nic lepszego do czynienia, jak prześladować lu- 
dzi bezbronnych*. Millerand atakował też bezmiło- 
siernie internacyonalizm i antimilitaryzm, nazywając 
je „oriminelles falies*, Wyborcy wyrasili Millee 
randowi jednogłośnie wotnm zaufania. 


Z catego świata. 
Madryt. W mieście Fraga przyszło między 
strajkującymi a pelicyą do starcia, 3 strajkujących 
zabitych, kilku policyantów zranionych. 


, Etan powietrza. Sprawozdanie centralnej ata- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 6 marca 1908 r. o gods, 7. 
rano. Czerniowoe 4-92, Tarnopol——. Lwów 4-38, 
Skolo —'— Przemyśl ——. Jarosław +4-8'8. Tarnów 
——. Now; Zagórz —— Kraków -467 Praga 4-6'2 
Wiedeń +94 Bemmering -+54 Budapesst --5'4, Igohl 
—80 Riva +50 Tryest +8% Celmyusza. 
| = nn 


Ruch Ar(ystyCZNO- ULGTAGKI 


* Nowa opera polska. W Warszawie na sce- 
nie teatru Wielkiego wykonano nową operę polską 
„Maryę* Statkowskiego, której libretto osnute jest 
ns „Maryi“ Malczewskiego. Oparę tę wykonane wy- 
łącznie siłami polskiemi i wykonanie te wypadło do- 
skonale. Sama zaś opera spotkała się z jednomyśl- 
nam uznaniem krytyki warszawskiej. P. Sygietyński 
w „Nowej Gazecie* pisze: „Utwór Statkowskiego 
jest dziełem nietylko pomysłowości nntchnionej. która 
jak każda pomysłowość natchniona ma swoje porywy 
nadmierne i spadki głębokie, ale i stylizacyi zrówno- 
ważonej, świadomie posługującej się wszystkimi 
środkami techniki kompozytorskiej, czy to w arebi- 
tektonice momentów mnzycznych, wywołanych uczu= 
ciem, Gzy to w wyzyskania efektów harmonizacyi i in- 
strumentacyi, podporsądkowanych nastrojowi chwili, 
Ani sposób przyłapać p. Stntkowskiego na jakiemó 
niedociągnięciu charakterystyki wskróś muzycznej,'na 
jakiemś zagubieniu, czy nie rozwinięciu motywu, na 
jakiejś dygresyi w ornamentyce kontrapunktycznej, 
wreszcie, na jakiemó efekciarstwie dekoratywnem, 
rzucanema lekką ręką na przynętę tłamowi, żądnemu 
grubych wrażeń. Błowem, utwór p. Statkowskiego 
jest w równej mierze dziełem pomysłowości natchnio- 
| nej i rozmygłu srównewaścnego wiedzą ogromną, 

„Dziennik pówszeehny* stwierdza, że głównemi 
zaletami opery Statkowskiego są: tohnienie swojsko- 
ści, silnie przebijające z kart partycyi, soeniczność 
opery, skomapoenowanej z wielkiem poczuciem sceny i 
jej wymagań, szlachetność stylu, pomysłów i formy, 
smak wytworny zarówno w doborze pomysłów jak 
ich opracowaniu, wiedza i umiejętność  niepospolita 
w kreślenia kart partycyi pod względem techniki 
kompozytorskiej, wreszcie wiele kunsztu w całej 
| pracy, ujawniającej w harmoniach jędrnych i śmia- 
łych, przejrzystym kontrapunkeia i barwnej a efekto- 
wnej instrumentacyi talent wybitny autora. 

„Praca polska* pisze: W muzyce Statkowskie- 
go znajdujemy umiejętne połączenie stylu operowego 
z symfonicznym. Wprowadzając symfoniczność Wa- 
gnerowską wraz z systemem motywów przewodnich i 
oddające przewagę płynnym  „recitativom* nad 
|oderwanemi całostkami, kompozytor nie zrywa jednak 
| zupełnie z przeszłością i umie rozwinąć, gdzie po- 
| trzeba, bardziej określoną i skończoną w sobie formę 

aryi, duetu lub tańca. 

* P, Wacław Kochański dajo swój własny 
wielki koncert we Lwowie w sali „Domu Narodne- 
go* d. 30 bm. Znakomity nass skrzypek przed ro- 
kiem skończył celująco ewe studya u prof, Szowozika 
w Pradze. Występ p. Waeława Kochańskiego wraz 
z najrnakomitszymi artystami w Pradze miał snkces 
nadzwyczajny; krytyka pragska nazwała grę p. 
Waeława Kochańskiego pełną duszy i natchnienia, 
Zainteresowanie wię zapowiedzianym we Lwowie 
koncertem p. Wacława Kochańskiego jest nadzwy- 
czajne. 

e „Dwutygodnika katochetycznego i dusz- 
pasterskiego* nr. D zawiera: Popieranie niemczyzny 
a hasło: „Los von Rom*. Ks. J. Waligóra. Z po- 
dróży do Londynu. (C. d. n.) Ks. dr. A, Po- 
chnik. Dwa szkice kazań wielkopostnych. Ks, dr. 
J. Górka. Znaj siebie samego. (Dok.) Ka. dr. Jan 
Siemieński. O utrzymaniu i reformie służby kościel- 
nej. (Cdn.) Pankracy. Psychologia w nauczaniu Bi- 
blii. Poradnik katechetyczny i duszpasterski. Notatki 
bibliograficzne. Obrazki z „Muzeum“. Kronika ko- 
śeielna. Wiadomości dyecezyalne. 

itopertuar lwowskiego teatru miejskiego. 
We czwartek po ras I „Ku miłości” Gandilloin. 


W piątek „Manon“ Masseaeta. Występ Maryi 
Boyer oraz Aug. Diani, Jeromina i Szymańskiego. 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Wosoraj przed lokalem komiteta, zajmują- 
cego się wysyłaniem żydowskich wychodźców z Ro- 
syi na zachód, zebrał się większy zastęp tych wy- 
chodźców. Gdy oświadozono im, áe biuro przez dzień 
wezorajszy urzędować nie będzie, obruueili obelgami 
wychodzących ezłenków komitetu. Przybyło trzech 
policyantów dla ich  rozpędzenia. Jeden  policyant 
skaleczył szablą w twarz Jankiela Dresakitza. 

— Soekeys dobroczynności rady miasta uchwa- 
liła prosić dyrekoyę polieyi, aby zabroniła mało- 
letnim dzieciom sprzedaży p^ ulionch zapałek i oser- 
nidła, dalej zwrócić się de władz, aby przestrsegane 
przymusu szkolnego, wreszcie aby magistrat odniósł 
się do wydziału kraj, z przypomnieniem o przedło- 
śenie krajowej ustawy o domach pracy przymusowej 
i założenie w Galicyi potrzebnej liczby takich zakła- 
dów z osobnym oddsiałom dla małoletnich dzieci 
wymagających poprawy. 

— Policya krakowska aresztowała trzech pry- 
watnych uczniów gimnazyalnych pod zarzutem zbro- 
dni oszustwa. Chłopacy ei kazali sobie wydrukować 
programy i bilety na różne koncerty, wieczory i od- 
czyty x przeznaczeniem dochodu na cele humanitarne 
i narodowe, i datki na urządzanie tych wieczorów 
wybierali po całej Gralicyi, jeżdżąc z miasta de mia- 
sta. Naturalnie wieczory takie nie przychodziły wos- 
le de skutku, a zebrane pieniądze, obiecujący ci 
młodzieńcy obracali na swoje potrzeby. 


Z WARSZAWY. 
(Poostą.) 

— W Warszawie doszło de tego — pisze 
kronikarz warszawskiego „Słowa“ — że nigdzsio na 
kuli ziimskiej człowiek nie jest tak niepewny swojego 
mienia, swojej gotówki, swojej portmonetki. W kra- 
jach najgorzej urządzonych i za urągowisko służą- 
cych, jak Tureya i Maroko, w stronach, gdzie ban- 
dytyzm wrósł w krew mieszkańcom, jak Sycylia, 


> 


Antoni UWIER A 


obek dawnege sklepu p. Ludwiga 


bezpieczeństwo publiczne jest bez porównania wię- 
ksze, aniżeli w Warszawie. Jest ono większe nawst 
w okolicach Sahary, gdzie operuje głośne plemię 
arabskie Taarogów, boś tam przynajmniej, nie mo- 
gąc zapobiedz uzbrojeniu się band tureckieh, nikomu 
do głowy nie przyehodzi, iż środkiem przeciw roz- 
bojom jest rozbrajanie spokojnych obywateli, na któ- 
rych eięły obowiązek obrony swego mienia, Serce 
się ściska, przy czytaniu codziennego pisma, Zabój- 
stwa, napady, rozboje, wymuszenia, jeden dzień nie 
minie bez tej kroniki. Bandyci, mianujący się socya- 
listami, bandyci, mianujący się anarchistami i ban- 
dyci, szczersi od innych, tacy, którym zgoła nie 
idzie o dźwięczne miano, a tylko o dźwięczną go- 
tówkę, tak się już w rzemiośle swem  zaprawili, że 
eperują napewno i stale. To, oo się emytało za dzie- 
ciństwa w opowieściach rezmaitych Mayne-Readów 
o napaściach sbójeekich na dyliżanse i karawany 
w stepach i puszceach dawnej Ameryki, stało się 
codzienną rr-ezywistością. Jednego dnia sła banda 
szturmem zdobywa drukarnię, brenioną przez jedną 
kobietę i czyni spustoszenia dzikie i bezcelowe. Inne- 
go dnia grono bandytów w biały dzień, w pociągu 
kolei, odbiera w oczach kilkudziesięciu pasażerów 
pieniądze, wiezione na wypłatę robotnikom papierni. 
Innym razem bandyci wchodzą do kasy telefonów 
i najspokojniej zabierają wpływy z całego dnia, Na 
ulicach najladniejszyeh ograbiane są sklepy. W 
tramwsayach odbierają konduktorom torby 6 pie 
niędzmi, Ludzie uzbrojeni wchodzą do mieszkań 
prywatnych i wołają: „Oddawać, oe maciel“ I to 
codzień, codzień. 

Kupcy warszawscy najrozmaitsze sposoby wy- 
najdują, aby uchronić się od tej nowej klęski. W 
wielu instytucyach urządzone kasę w ostatnim, naj- 
głębiej leżącym pokoju, do którego przez szereg 
innych sią idzie; eonajmniej więc można się zatara- 
sować w porę w chwili niebezpieszeństwa. Inni za- 
prowadzili system załatwiania wszelkich wypłat cze- 
kami do banków. Inni jaką taką samoobronę orga- 


nisują, porozumiewając się z sąsiadami Co do wza- 
jemnej pomocy i obmyślając sygnały na wypadek 
niebezpieczeństwa. Wielu kupców po kilka razy 


dziennie odbiera pieniądze od  kasyerek i zanosi do 
kas ogniotrwałych, albo do kas baukowych. W do- 
mach prywatnych znowu drawi zamyka się na že- 
lazne antaby, a łańcuchy bezpieezeństwa stały się 
najpopularniejszym wynalazkiem i „pierwszą po- 
trzebą*. Inny wynalazek wchodzi u nas w modę, to 
okieneezko Ślepe przy drzwiach, pozwalające widzieć, 
kto stoi za drzwiami, nie będąc samemu widzianym. 
Tam, gdzie tego okieneczka niema, równie trudno 
dostać się do wnętrza bandycie, jak i przyjacielowi, 
a właściwie pierwszemu nie równie łatwiej, niż dru- 
giemu. A już gdy się trafi człowiek najlepszej woli, 
ale nieznajomy i z interesem  cokelwiek bardziej 
skomplikowanym, musi się uzbroić on w dużą dozę 
cierpliwości, aby wytrzymać długi egzamia, zdawany 
przed zamkniętemi drzwiami, 

— W Warszawie szef oddziału administracyi 
kolei nadwiślańskich Duszewskij został uwięziony po 
przeprowadzonej u niego rewizyi domowej. Inspektora 
szkolnego Orłowa ciężko raniono strzałami rewolwe- 
rowymi. Sprawcę zamachu ujęto. 

— W Łodzi zastrzelono komisarza pelicyi 
Bachmanna i stójkowego; sprawcy zbiegli. 
i OJ i 


UCHWAŁA KOŁA. 


O ostatniej uchwale Koła polskiego 
nasz sprawozdawca parlamentarny : 


Wiedeń 6 marca. 


(J. N.) Wczorajsza uchwała Koła polskiego 
w sprawie reformy wyborczej powinna mieć dla 
całego przebiegu tej sprawy rozstrzygające zna- 
czenie. Jest powszechnie wiadomą rzeczą, że br. 
Gautsch spekulował przedewszystkiem na rozbicie 
Koła polskiego i że podobnie, jak jego dążeniem 
jest zniszczyć wpływ polityczny polski w kraju 
i w państwie drogą złamania Polaków przez 
Rusinów (ku czemu ma służyć jego sławetny 
projekt reformy wyborczej), tak samo też pragnął 
jak najgoręcej, by się Koło rozpadło z okazyi 
reformy wyborczej na dwa, nawzajem się zwal- 
czające stronnictwa, których głosy wzajemnieby 
się przy obradach nad reformą wyborczą neutra- 
lizowały i w ten sposób umożebniły rządowi 
zyskanie dla projektu reformy dwóch trzecich 
części głosów w izbie. Tym różowym nadziejom 
br. Gautscha srogi zgotowała koniec wczorajsza 
uchwała Koła, ogłaszająca jednogłośnie projekt 
reformy wyborczej jako będący wprost nie 
do przyjęcia ze względu na niesłychanie 
małą liczbą mandatów przeznaczonych  Galicyi, 
tak, że ona stałaby pod tym względem nawet 
poniżej Bukowiny, słoweńskiej Krainy i skalistej 
Dalmacyi, tudzież stawiająca równoczesne roz- 
szerzenie autonomii ustawodawczej i administra- 
cyjnej krajów koronnych, jako conditio sine qua 
non, tak daleko idącego rozszerzenia uprawnień 
wyborczych. 

Wczorajsza uchwała Koła daje Kołu łatwy, 
wygodny i niezachwiany punkt oparcia do obro- 
ny interesów kraju tak w izbie w obec stron- 
nictw, jakoteż i w obec rządu; wyklucza moż- 
ność wszelkiej przeciw Kołu podjazdowej wojny 
oszczerstw, insynuacyj; obowiązuje dotychczaso - 
wych ukrytych lub jawnych admiratorów pro- 
jektu rządowego do zamknięcia swego zachwytu 
w obrębie granie, tą uchwałą zakreślonych; 
ułatwia niepomiernie akcyę Koła i daje istotnie 
rękojmię pomyślnego a przynajmniej nieszkodli- 
wego dla kraju wyniku kampanii o prawo wy- 
borcze. 

Znaczenie jej na zewnątrz jest doniosłe, 
wrażenie było nie mniejsze. Ci, którym odbiera 
ona pożądaną broń przeciw Kołu i nadzieję 
zmiażdżenia go, z wielką tylko trudnością mogli 
utaić swą niechęć i niezadowolenie. 


Teiegramy i telefonematy 


z dnia 7 marca 1906. 


pisze 


Rada państwa 


Posiedzenie dzisiejsze. 

Wiedeń. Po odczytaniu interpelacyi i wnio- 
sków, izba przystąpiła dziś do dalszej dyskusyi, 
nad ustawą o auskultantach. 

Ustawę 0 auskultantach przyjęto w 
drugiem i trzeciem czytaniu, poczem izba przy- 
stąpiła do obrad nad 


projektem reformy wyboresej. 
Rozprawa w pierwszem czytaniu, dziś roz- 
poczęta, potrwa zapewne tydzień, jest bowiem do 
głosu zapisanych około 200 mowców. 
Pierwszy zabrał głos minister spraw we- 


wnętrznych Bylandt Rheidt, 
przemawiał poseł Grabmayr. 

Posiedzenie trwa dalej. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Minister spraw wewnę- 
trznych Byla ndt-Reidt większą część mo- 
wy swej dzisiejszej o reformie wyborczej wśród 
ciągłych przerw i hałasów odczytał — a nieli- 
czne ustępy, wyuczone na pamięć, wystękał. Na 
zarzut, wynikający z porównania ilości posłów 
Galicyi z ilością Bukowiny, odpowiedział jedynie 
tylko pośrednio, zaznaczając, że w niektórych 
krajach brak proporcyi ilości mandatów z ilością 
ludności, stanem kultury i siłą podatkową pocho- 
dzi z tego powodu, iż żadnemu krajowi nie ujęto 
dawnej liczby posłów. Argument to błahy. Pola- 
cy nie żądali bowiem wcale, aby Bukowinie ilość 
posłów zmniejszono, ale aby Galicyi przynajmniej 
tylu dodano, ilu w stosunku do liczby ludności 
posiada Bukowina. 

Mowa posła Grabmayera, 
pierwszy z mowców zapisanych, przemawiał 
przeciw przedłożeniu, zrobiła w izbie wielkie 
wrażenie. Była ona prawdziwem arcydziełem. 
Zaznaczył on, że skoro ten czynnik w państwie, 
dla którego większa posiadłość była szczególnem 
oparciem, z tego oparcia zrezygnował, większa 
posiadłość przyjąć musi jego wyrok. 

W znakomitym wywodzie rozbierał dalej 
mowca teoryę nowoczesnego państwa. Głośne 
okiaski wywołał ustęp mowy dowodzący, że na 
podstawie powszechnego głosowania wybierani 
będą posłami nie najsumienniejsi kandydaci, ale 
ci, którzy najmniej okażą skrupułów. 

Wiedeń. Rusini mają zamiar wnieść inter- 
pelacyę w sprawie Listu pasterskiego ks. arcy- 
biskupa Bilczewskiego. 

Podpisy zbierają między Niemcami. 


który 


Z Węgier. 

Budapesst. Dziennik urzędowy ogłasza mia- 
nowanie sędziego trybunału administracyjnego 
Franciszka Hegedńisa ministrem skar- 
bu, feldmarszałka porucznika Wojciecha Papa 
ministrem honwedów, a Juliusza 
Tosta ministrem oświaty. 


Z Rosyi. 


Zmiesienie kary ámierel. 
Petersburg. Dzienniki zapewniają, że pod- 
pisane już sostało prawo znoszące karę śmierci. 


Napady I zamachy. 

Petersburg. Policya odkryła spisek socya- 
listyczno-rewolucyjny w Petersburgu i poczyniła 
liczne aresztowania. U pewnego aptekarza zna- 
leziono w kasie ogniotrwałej około 120 bomb. 

Kijów. Proces w Śmiele o zaburzenia 
antiżydowskie został odroczony. 

Mińsk. Wyrok śmierci wydany na spraw- 
czynię zamachu na gubernatora zamieniono na 
roboty przymusowe. 


Na Kaukazie. 

Tyflis. (Pet. Ag.) Ludność miejska okręgu 
Raczyńsk poddała się gen. Aliszenowowi, wyra- 
ziła żal z powodu buntu, wydała broń i agi- 
tatorów. 

Nieporozumienie z Japonią. 

Petersburg. Rząd rosyjski nie jest w sta- 
nie zapłacić 200 milionów rubli, które winien 
jest rządowi japońskiemu za koszty utrzymania 
jeńców rosyjskich w Japonii, wywołuje to w ko- 
łach japońskich niezadowolenie. Jeszcze większe 
niezadowolenie wywołuje. że większa część wojsk 
rosyjskich w Mandżuryi zajmuje te same stano- 
wiska, jakie zajmowała podczas rokowań pokoe 
jowych. 

Liniewies. 
Petersburg. Wczoraj przybył z Mandżuryi 


do Petersburga generał Liniewicz. Na dworcu 
kolejowym był tylko minister wojny. 
Przeciw Liniewiczowi będzie wytoczone 


śledztwo karne z powodu nadużyć i błędów ja- 
kich się dopuścił podczas swego urzędowania w 
Mandżuryi na stanowisku naczelnego wodza. 


Ze Szwajcaryi. 

Berno szwaje. Rada związkowa wniosła 
zmianę konstytucy! w duchu wprowadzenia ini- 
cyatywy ustawodawczej dla ustaw związkowych. 
W myśl tego wniosku 50.000 obywateli ma pra- 
wo żądać wydania, zmiany, lub zniesienia ustawy. 


Z Serbil. 

Belgrad. Gabinet Stojanowieza podał się do 
dymisyi, Powodem tego było, że rząd nie mógł 
przyjąć propozycyj Austro-Wę- 
i co do zkwarcia kandlowo-polityeznego pro- 


Parlament niemiecki. 


Berlin. Podczas dyskusyi budżetowej w 
parlamencie rzeszy, przy etacie pocztowym, 
przemawiał p. Chłapowski, żaląc się na 
przenoszenie urzędników Polaków ze względów 
politycznych do okolic czysto niemieckich, oraz 
podniósł, że listy i posyłki z adresami pol- 
skimi opaźniają się niezmiernie. Zarząd poczto- 
wy w ten sposób przyjął na siebie rolę wyko- 
nawcy życzeń Ostmarkenvereinu. 


| ze a ra w "W" TRG | 
Rozmaitości. 


Q Bogaci dawniej a teraz. Pisarz G. D 
Avenel obliczył, że dzisiejsi bogacze są 6 razy za- 
możniejsi od krezusów dawnych czasów, a liczba ich 
jest teraz 13 razy większa, niż przed wiekami. W 
wiekach średnich nie było ani jednego azłowieka, 
któryby tyle złota posiadał, ile go ma obecnie ka- 
idy z 50 najbogatszych Francuzów. Ludwik IX 
święty wydał w r. 1351, tj. w roku wyprawy krzy- 
żowej, licząc na dzisiejszą monetę 3 miliony frank., 
a jego małżonka otrzymała na wydatki własne 
40.000 fr., tj. znacznie mniej, niż dziś dostaje od 
swego męża niejedna x przeciętnie bogatych Pary- 
żanek. Fraaciszek I wydał w r. 1516 na siebie i 
dwór cały 1,200.000 franków. Wiele księżniczek 
krwi otrzymało na wiano po 600 do 700 tysięcy 
franków. Córka słynnego bogacza, hr. de Montóli- 
mar dostała w posagu wszystkiego 70.000 franków ; 
córka „krezusa* de Gourdona... 17.000 frank. Dziś 
córka presydenta Stanów Zjednoczonych dostaje w 
posagu 6 milionów, a drugie tyle w prezentach. 
Średnia szlachta i mieszczaństwo jeszcze skromniej 
wyposażało swe córy. Wiano 8 do 10 tysięcy uwa- 
łane było za coś niezwykłego. Wiele panien z dos 
mów zamożnych dostawało w posagu oo najwyżej 
3000 fr. Gubernator de Montmirail dał córce na 
wiano... 500 fr. Całe szczęście, że koszty biesiady 
weselnej ponosili zawsze rodzice panny; a koszty te 
przekraczały nieraz w Ś-nasób wysokość wiana, Na 
jednem z takieh wesei sa Samo mięso zapłacono 80 


następnie fr., a cały posag wynosił 600 fr. I te panay ze 


skromnemi wianami czuły się o wiele zsezęśliwniami 
ed dsisiejssych. 


| A, 
Dział ekonomiczny. 


f Zatwierdzenie wyboru. Kierownik minie 
sterstwa handlu satwierdził ponowny wybór Samu- 
ela Horowitza na  prosydeata, a Leopolda Ba- 
czewskiego na wiceprezydenta isby handlewej we 
Lwowie, 


8 Komitet krakowskiego Tow. rolniczego 
w sprawie zorganizowania ageneyi rolniczej dla sprze- 
daży bydła epasowege na targ krakowski postanowił 
porosumieć się z gal. Tow. gospodarskiem we Lwes 
wie celem wspólnego działania. Badaniem tej agency! 
będzie ułatwić rześnikem krakowskim nabywanie 
bydła rseśnego wprest od hedewoów. 


BP Kraj. rada górniesa, ne posiedzeniu odby- 
tem pod przewodnictwem esłenka wydziału kraj. dr. 
W. Jahla, przyjęła do wiadomości sprawosianie s 
czynności górntcsych za r. 1905 i uchwaliła przed” 
stawić wydziałowi kraj. petrzebę udzielenia sabwen- 
eyi komitetowi zjazdu polskish góraików i potrzebę 
wydawanych przes ministerstwo rolnietwa wiadomości 
o górnietwie galieyjskiom w języku polskim, 


Z rynków towarowych. 


Hank relmiczy we Lwowie. 
Lwów dnia 7 unarca, 
Dziś notijem za 50 kilogramów loco Lwów 
aluta koronowa. 

Pszenica gotowa od 790 do 8'10, pszenica na 
termina 000 do 0'00. Żyto gotowe 5'70 do 5-90, żyto 
na termina 00 do J00. Owies obroczny gotowy 650 
do 6:70. Owies obroczny na terminy 0'00 do 0:00. Ję- 
czmień pastewny 600 do 6:80, jęczmień browarnian 
6:60 de 7--. Rzepak 1800 do 1896. Lnianks 0,— do 
0—. Groch pastewny 700 do 7:50, groch do gotowa- 
nia 8-50 do 1000. Wyka 8'25 do 600. Bobik 0230 do 
656. Hreczka 0000 do —'. Kukurudza nowa za 58 kila 
0— do (-— kukurudza stara 0-00 do 9-00. chmiel 
nowy za 58 kilo —— do ——, chmiel stary — de — 
Konicsyna czerwona 4500 do 60700, koniczyna biała 
45— do 5500, koniczyna szwedzka 57— do 68'—. Fy- 
motka 22 — do 2700 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 liw. nowy 
do 82:75 do 88-00. Spirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —— do ——, spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentowany 19:35 do 18'50. 

Budapeszt dnia 7 maros.. Kurs w koronach 
i po 100 kig. Notowano pszenisą na paździer, 16'54 — 
16:56, pszenicę na kwiecień 16:58—16'60, żyto na paš 
dziernik 1880 -— 1889, na kwiecień 1865 — 1064 
owies na październik 12:44—12'46, na kwiecień 1:06 
1626—15'28, kukurudza na maj 13:68—18'70, na li- 
piec 18'88—18-90, rzepak na sierpień 2770—2790. 

Oferty: dobre. 

Chęć kupna : słaba. 

Usposebienie : słabe. 

Pogoda: pięknie. 


Z rynków pieniężnych. 


creditu 105800 galicyjskiego Banku hipotecznego 36% 10 
kolei państwowych 687109 kolei Pan lnissaj 126 — 
tramwaju A. ——, B. ——, kolej Elbentha! 446 — 
kolei północnej 5740 kolei czerniowieckiej 58850, al- 
piny Bime Muranya 587:—, praskiego towa- 


acye Banku kraj 
licyjskie obligacye propin- 89-70, 4-procentowe galie. 
pożyczki krajowe z r. 1898 99'30 4-procentowa po- 
byczka miasta Lwowa 9805, losy tureckie 160>— 
marki 11760. ruble 261 25. 


NADESŁANE. 


Za tę rubryką Redakoya nie odpowiada. ch 
Miejskie biuro pośrednictwa 
sprzedaży bydła i mięsa 


udziela ustnie i pisemnie wszelkich wyjaśnień 

w godzinach urzędowych: od 8—3 popołudniu. 

Adres: Rzeźnia miejska, Głabryclówka wo 
Lwowie. 


Loterya [rafikąntów 
Główna wygrana 40.000 kor. 


332323 wygranych 
(iągnionie nieodwałalnio 9 marca 1906 


Lesy po 1 kor. 
de nabycia w trafikach i kanterech wymiany. 
6 losów sa 5 K. 50 hal., 11 losów zs 
10 K. przesyła opłatnie Kantor wym. Braęi 
Ełbenschiitz w Krakowie Rynek gł. 5. 


Jako pewną lokacyę kapitałów 
polecamy 

Listy zastawne Tow. kred. ziemsk. 
Ah i A'a h n ś Banku krajowego 
Afika » b Banku hipoteczn. 
Af iå"s°l pożyczki m. Lwowa. 

Papiery te kupujemy i sprzedajemy Baj- 
korzystniej. 


Sokal 8 £ilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Przyjechali de Lwowa d. 7 marca. 

Hotel Europejski. (Alberta Sskowrona.) H., 
H. br. Christiani a Dębicy, radca „Prokopezyc 36 
Stanisławowa, Pp. S. Balowie z Tuligłowy, S. Lip- 
kowski z Rosyi, T. Polański 3 Wiśniewa, PP. Pro- 
mińsey z Tarnopola, W. Strzelesk! z Nowoszyc, J. 
Schreiber z Wiednia, radoa T. Stryjeński s Krako- 
wa, J. Weiss z Wiednia, dr. W, Dobiński s Jarem- 
czy, K. Brokl s Szepetówka, W. Morawski z Odrse- 
chowa, P. Wojcieki z Sambora, S. Pilatowski s 
Brodów, W. Gołaszewski z [oustebaby, B. Zatorski 
s Niwisti. 


4'bo 


Poleca na sezon wiosenny najmodniejsze maieryały na suknie i kostynmy damskie. Wielki 
wybór wyrobów fantazyjnych na Bluzki, zefiry, perkale, woale i Batysty francuskie, płótna krajowe 
i rumburskie, Bielizna stołowa, biała i kolorowa, chustki na głowę i do okrycia, pledy angielskie itp. 
Wszelkie towary są na składzie w doskonałych gatunkach i sprzedaję takowe po bardzo tanich oenach. 


GAZETA NARODOWA z OCzwartku dnia 8 Marca 1906 Nr. 64. 


|ści Katarzynę, twarz jej skurczyła się boleśnie 
i potrząsając głową, mówiła cichym głosem : 
— Stara waryatko, mogło ci być tak do- 


Artur Sewett. 25 


-Królowa Sear. 


brze, a stałaś się pośmiewiskiem wszystkich 
| ludzi, 

Romans. | Mówiła to jak do siebie, nie zważając na 
obecnych 


(Ciąg: daiszy j. — Zawołaj stróża — rzekła pani Amelung. 

Jan, który dotąd milczał, chciał przemówić. — Nie potrzebuję go. Dam sobie sama rady 
Ale uprzedziła go Ludwika. Nie ruszsjąc się z|z tym szkieletem. 
miejsca, popatrzyła na panią Amelung wzrokiem | Swojemi długiemi, żylastemi rękami objęła 
jąsnym, ale stanowczym. | leżącą, podniosła ją i posadziła na krześle. Kata- 

~ _— Nie rozkaaujesz przecież pani — rzekła | rayna przyszła do siebie; przynajmniej otworzyła 
bardzo spokojnie — wyrzucać nieszczęśliwą ko-|oczy. Ale na jej twarzy nie maiowało się nic, 
bietę na śnieg. tylko przerażenie i obłęd. 

Twarz pani Amelung spochmurniała. Kto — Hm, hm — mruknęła Merlansche -- 
ją znał, wiedział, z jaką trudnością hamuje swój| do tego ciebie deprowadzili. — I znowu potrzą- 
gniew. snęła głową. — No, ale teraz chodźmy, kumo. 

' = Nie wyrzucam jej na śnieg, jak niesto- Oprzyj się na mnie. Kilkanaście kroków wy- 
sownie się wyraziłaś, ale odsyłana ją tam, dokąd | trzymamy... 


Merlanache nie bała się gniewu swej pani. 

— Pokora... hm... jest to cnota chrześci- 
jańska. Ale większą jest cnotą nakarmić głodnych 
i odziać nagich. Pójdziemy kumo. 

Ujęła Katarzynę pod ramię i obie staruszki, 
posuwając nogami, zwolna wyszły z pokoju. 

Pani Amelung była zachowaniem się starej 
Merlansche tak zaskoczoną, że nie powiedziała 
ani słowa. Zresztą widziała po twarzach obe- 
cnych, że wszyscy pochwalają jej postępek. Tylko 
Arno, który w tej chwili wszedł do pokoju, sta- 
nął po stronie maiki. 

— Nie pojmuję, jak można robić tyle cere- 
monij ze starą żebraczką. Jeżeli skutkiem swej 
głupoty zamarznie na drodze. kto na tem straci? 
Nawet jej dzieci nie będą płakać po niej, 

Więcej o tym wypadku nie mówiono. 

Ale sprawa nie była załatwioną. Każdy my- 
ślał o niej, a każdy na swój sposób. 

| Jan udał się do swego pokoju, Ludwika do 


mu przestrzegała teraz wdowa tych szarych go-* 
dzin, jak przestrzegała wiele innych fozm. Za- 
siadła na sofie, a obok niej jej obaj starsi syno- 
wie. Zanim jednak rozpoczęła się rozmowa, dały 
się słyszeć w oddali dzwonienia sanek. 


— Ktoś do nas jedzie — rzekł Ryszard — 
Będziemy mieć wizytę. 

I w duchu pomyślał sobie, że to doskonale 
się składa, gdyż nudził się śmiertelnie w Wehr- 
waldzie i liczył dni do końca urlopu. Nie od- 
ważył się jednak wyrazić głośno swego zadowo- 
lenia, ponieważ pani Amelung była zazdrosną o 
miłość swoich synów i wierzyła, że towarzystwo 
matki było im milsze, niżeli każde inne. 

Dzwonki umilkły. Sanie stanęły przed 
gankiem. 

— Z Marienfeldu — rzekł Ryszard, który 
podszedł do okna — Baron z córką, 

Posłano po Jana. Nie było go jednak w 
jego pokoju, wyszedł był bowiem do gospodar- 


| 


Erna — sanna była przepyszna. Lubię zamieć 
śnieżną. 

— Kaprysy — odpowiedział baron. 

Wszyscy weszli do salonu. Pani Amelung 
przyjęła gości bardzo serdecznie, ale baron na- 
wet w obec niej pozostał sztywnym. Erna nato- 
miast była nadzwyczaj uprzejma i ugrzeczniona. 
O ile była chłodną w obec obu panów Amelun- 
gów, o tyle była serdeczną i uprzedzającą wobec 
pani Amelung. Nie zapominała jednak przytem o 
czci i uległości, jaką winna jest młoda dziewczy- 
na starszej kobiecie. Ze względu na żałobę w 
Wehrwaldzie, ubrała się w czarną suknię i nie 
miała Żadnych klejnotów na sobie. W tym 
skromnym stroju jej piękność i jej kształtna bu- 
dowa uwydatniały się doskonale. Wiedziała, że 
pani Amelung] pochodzi «e starego rodu Wulf- 
krona i zręcznie: skierowała rozmowę na tę ro- 
dzinę, której gałęzie zdawała się znać dokładnie, 
Po godzinie rozmowy, pani Amelung była tak 
oczarowaną wdziękiem, uprzejmością i skromno- 


ona należy, do jej domu. Musi być odstawiona į — Dokąd? -- zapytała pani Amelung. zajęć gospodarczych. 
do domu. Dzwoń. | — Dokąd? — Do mego pokoju, do łóżka. Do sali jadalnej, w której cała scena się i 
Ale Ludwika się nie ruszyła. Pani Amelung — Ona ma być odstawioną do swęgo do- |rozegrała, weszła pokojowa i oczyściła posadzkę | witać gości. 
obrauciła ją piorunującem spojrzeniem, poszła | mu, do swoich dzieci. z błota, naniesionego przez Katarzynę. Potem | — Była najpiękniejsza pogoda, gdyśmy zr | 
szybkim krokiem do elektrycznego dzwonka i; — Do domu? Do dzieci? Hm, hm... może | wniosła lampę. Ale pani Amelung nie pozwoliła  jeżdżali — mówił baron, ocierając twarz, zroszo- ; 
zadzwoniła. "później... ale nie teraz. jjej zapalić. Jej zmarły mąż lubiał szare godziny | ną śniegiem — Zaraz potem jednak zerwała się 
Po chwili wsunęła się stara Merlansche. — Utwierdzasz ją tylko w jej uporze. Niech |i często aż do zupełnego zmierzchu przesiadywał | zawierzucha. 
Gdy spostrzegła na ziemi leżącą bez przytomno- przeprosi, niech się nauczy pokory. jw tym pokoju na pogadance z Żoną. Z pietyz- — Cóż 
. 
w kolosalaym wyborze. 


kac TAPETY 


WW. Za ciszawnnassi< 5. Lwów, Hotel Georga. 


0d drobnych rzeczy 5 koron i więcej zarobku dziennego 
| 


stwa. Więc Ryszard i Arno poszli na werandę ścią pięknej panny, że zaraz zrodziło się w niej 
pragnienie pozyskania jej za synowę. Nie wie- 
działa tylko, który z synów byłby jej godniej- 
szy: Ryszard czy Arno 

(C. d. n) 


— zawołała 


szkodzi, 


to ojcze ? 


N (> © A 
Niebywała we Lwowie okazya! 
Spółka tapicerów zwija swój nowo założony sklep i sprzedaje wszystkie towary za bęzcen. 

ajwiększy wybór dywanów, chodni:ów, portyer, firanek. stór, tapet itd. 

„rog! zapas materyj meblowych, kołder, materacow wicsiennych i sprężynowych. 

e 


ble styowe salonowe; jadalnie, sypialnie. Łóżka żelazne. - $ 
Waasy.tkie nasze towary są w najnowszych wzorach i zupełnie świeże, a pierwszorzędnych fabryk. 


Spółka tapicerów lwowskich 
ui. Jagiellońska 1. 3. 
Za Kyrekeyę : Józef Schuster, HKasimiers Tocnyski. 


ME 


Story 2 żalnzya 
do okien wszelkich systemów. Auto- 
matycane płócienne od koron 2 za 
1 m.[]. Żaluzęe deszczułkowe od 
kor. 4'50 za 1 m.(] 181 


Cenniki illnstrowane gratis. 


Dywany, Portye- 
ry, Firanki, Mate- 
ryały meblowo 


Wzory wysy- 


Wzory wysj= 
łam oplatnie, 


4 m opłatnie. 


168 


SANTAL MID 


Pa MIDY, aptekarza w Paryż. —% 
UPOWAZNIONE W RUBSHYI 


DKUBNK UGŁUSZENI 3 


Towarzystwo domowych robót pończosz= 
kowych poszukuje osoby obojga płoi do wyrobu poń- 
czoch na naszej maszynie. Pojedyńcza i szybka piaca przez 
caly rok = domu. Żadnych poprzednich wiadomości nia 
potrzebe. Odległość ni» stanowi przeszkody a my sprzeda- 


zaczynajmmy popierać rodzimy handel i przemysł a wiele grosza 
w kraju pozostanie i wiele rąk znajdzie pracę. Pocóż bowiem ma- 
cie Szanowne Panie kupować krochmal zagraniczny — kiedy fa- 
bryka Leonarda Soleckiego we Lwowie wyrabia tak znakomity 


|ZZOSEYSYZ f 


świeży, parą gotowany, predwyLorzy, pi Santal 5 i 

anidonyah canach r. 5'— 8—-, 7:60, di: aana Jast przez lekarzy aa aen fkrochmal brylantowy „ż kotką i bażantem* fot jsta e dod WYDA E A 

ghorych z mego drobiu | dzikisgo pta: | | SĘ i słabości sekretnych zamiast kopaiwy i ku- $Í J s e ; > Tr a. 3T, Whittick i 6 lij 

twa po 10 słr. kilo, — Dwór Łapsayn beby. Działa azybko, nie utrudza kanie że przewyższa swoją dobrocią wszystkie wyroby zagraniczne, jest pa R, | ana e 3 ka; 

Brzeżany. | wydzieła nieprzyjemnej woni i zapobiega | lepszy, tańszy i wszędzie do nebycia. 219 OPO O E ię 20 
e t oy 


duszności. 


„Dla uniknienia fałszerstw i podra- 
biań, wymagać stępla jak dołączony M 
obok w kolorze czarnym znajdującego 74 
się na każdej kapsułce. 


Skład w głównych aptekach. 


Żądajcie tylko kroohmalu wyrobu krajowego ! 


Shiga gin 


Leśnik ssmojstnaj posadzie, zawiada- 


jasy większymi kompleksami lasów, wszech- 
strennie wykastałcony, biegły w miernic 
twie s pięknemi świadectwami, pragnie 


Ruch pociagów kolejowych 


Obowiązujący z dniem I-go paśdzicrnika 1905 roku. 
(Czas środkowo = enropejski). 


We Lwowie Kpr Mikolascha, Weny) 
18 


Beisera, Ruckera, Sklepińskiego. 
Krskowie w aptekach pp. 58 


wb) Hy —- UWEENENEEE E) 


“platy częściowe ! 


Dozwolone także osobom z prowincyi za 
poprzedniem ustnem lub listownem pero- 


Do Lwowa z Ze Lwowa do 


amienié ç ed wrzełnia lab paździer leni i (na dworzee główny) (u dworca głównego) 
pin br. Koroną E Tec przyj- zumieniem silę. Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), ydaczowa, Wo- Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
muje Admieistracya „Gazety Narodowej”, rochty (od 1/7 do 30/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wł), Karlsbadu, Kocmyrzowa, Bozwadowa, Dynowa, Jasła, 


List otwarty I 


Na wielostronne listowne zapytania donosimy 
uprzejmie putllezmie, że ze względu ca stan zdro 
wia I z powoda przeciążenia pracą. zwiniemy fak 
tycznie nasz od 26 lat Istnirjący akład dywanów 
„Am konyvre“ we Lwowie ul. Bykstuska 6 


Znieśliśmy już wszystkie naBze filie i komisyjne składy, założone w rozma 


= Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tsraów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmecń (od 1/5 
do 80|9 wl), Kałusza, Serethu, erhometa, Czudina, 
NŃowoasielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławiu, Berlina, Pragi, Karlsbadn), 
Chyrowa, Pasztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Hvm nowa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów , Mielca 
(p. Dębica), Qrłowa, Wieliczki, Oświęcima 


Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethn, Osudina, Serethn, 
Radowiec, Dorny Watry i Sucsawy. 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 
du, Pragi), Wioliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sąoza, 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 


Swi 2 transport klatek dracianych 
10 y dla ptaków poleca Fr.Chla- 
dek, magazyn wyrobów żelaznych, meta- 
lowych, Lwów, Rynek L 45. 227 


Krakowa, (Rerlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadn, 
Fragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącsa (p. Tar- 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoniera, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

lekan, Czortkowa, Kałusza, Dełatyna (p. Kołomyję od 1/6 do 

wł. w niedzielę i rz. k. święta), Kórózmezó (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serethu, Berthomethu, Czudina, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry (od 1/7 *^ 81/8), Suczawy 

Podwołoczysk. (Odessy i Kijowa), Brodów 

Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Jokala 

Btanisławowa, ŻZydaczo wa 

Sambora, M. Laborcsa, Sanoka, Chyrowa 

Jaworowa 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa 
(p. Przemyśl) 

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmezó 

R.oszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potntor 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
N. m, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Iekan, Ozortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 
Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethn, Radowiec, 
metu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa : 

Tuchli (od 1516 do 8019), Bkolego, Drohobycza, Borysławia 

Jaworowa 


Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskioj 


Ickan, (Jass, BuParosstu, Botuszan), Żydaczowa, P ''utor, Kö- 
rósmexj, Ozortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putuy, Dorny 
Watry (od 1I7 do 3118), Suczawy ; 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
siatyna, Czortkowa 

Jaworowa z 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borys nwia 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, ICarlsbadu), 
Lubaczowa, Chyrowa, Roswadowa, Nadbrzozin, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków ud 2516 do 
1519 wł.) 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlstadu), Sanokn, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno- 
brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima, Zaku- 
panego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 wł. 

Sambora, Strzyłek-Topolnicy, ko Sauoka, Ry manosa, 
Iwonicza, Jasła, Nowego SĄCZA, rłowa | 

Ickan, Worochty (od 117 do 3019 wł. w niedzielą i święta) Ka- 
łusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhometą 
Czndina, Radowieo, Buczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzy zvłowa 

Balzca, Sokala, Lubaczowa 4 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynie , Ozort- 
kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
Grzymałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bnkaresztu), Potntor, KKałusza, OCzort- 
kowa, Zaleszczyk, Wyżnioy, F. doki Kovmania, Dur- 
n atry, Suczawy, Nowosielicy Fa 

H Minis, WŁ cija. Borlina, Pragi, Kal isbadu), 
Ohyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 


Koomania, 
Berho- 


Pianin i Harmo litych większych m asta:h Galicy' i %.iągnęliśimy dotyczące towary do tutejszego 
Fortepianów, niam rracownia iee składu Wyrażojąc nassym wszystkim wielce Szanownym PT. Odbior 
aliejzego BARTOSZEWSKIEGO rajsordecanicjszo podziękowanie za łaskawe darzenie uas dotychczasorem za fa 
obsesio ul. Piekarska 18, wykonuje wszel-|njer, ośmielamy się też zarazem sauracyć, Że mimo nastąpić mającego zwiw:ęcia 
kie rekeastrakcye oras strojenia także n«|w mowie będącego składu, takozy, jak dotychczac, też i nalal tylko do 30 grudnia 
prewincył, przystępnie i sumiennie, 32|br. prowadzić będziemy, oraz udzieiamy szanownym dobrze Bytuowanym osobom 
tak we Lwowie, jakoteż na prowineyi, kaja to i ulgi w spłatach wedle umow y 
On ioínik kwi po nie de uwicrzenia bajecznie tanich cenach. 
ogrodnik, a pr > ng Nadarsa się zatem Szanownej PT, Publiczności, mającej chęć kapos, nieby 
bt m inhi Ad E A wała dotyoborss sposobność -s = swoje zaopatrzyć Arp ai towa- 
: a i -|rami bes gotówki na kredyt, jako to: ynany «nowe, do jadaló, kościołów | 
z. ? mp zk i ia zę orzed ołtarze, dywaniki na ścianę i p”zed łóżka, prawdziwe perskie i oryeatalna, 
J B sż Ja, po- chodnik’, firanki, story koronkowe i aplikacyjae, portyery wełaiina, narzatki na 
TW O Podkamień k. AA otomany, kapy na stoły i łóżka, linoleum i cerata, kocyki, kołdry, decy na konie, 
Aż Ś 35 YNA. | oraz różne artykuły dekoracyjne po xuiżonych i niebywałych dotychozas cenach. 
- Wszystkim wielce Szanownym PT. Odbioroom, którzy mieszkają poza Lwo- 
izk 616 pokol, tasied-|wem, a przyjazd do nas jest nowygoiny, wysyłamy nasza | ię, cenniki Il ne 
Mies èn ą wide elektryczne |strowane zawierejące wszystkie towary po cenach zniżonych, 
centralne Ogrzewanie, stajnia, wczownia i Listy i aamówienia prosimy adresować ulica Sykstuska L 8. Nasze oddziały 
egródck w domu Bromilskich, Krzyżowa 36 |dla kouf: keyi datuski-j i dziecinn"i, j.koteż towarów motnycb, prowadzić będz amv 
Wiańcmość-w sklepie (Grand. Hotsi).- -2G|i nadal, a snajduja a ę przy u). Halicki j 19 (róg ul. Sobieskiego). Z głęw i w 
= TI È a pagaanin Zarząd ficwy „Au Louvre“, Lwów, ul. Sykatuska 64 325 
+. $w sd | T. W. 
TFT A AB ze 
EMOMOLDY rorsttrzac i NUR rE Rrr 
miem. upływem krwi leczą ` 
szybko! “piser: użycie Maśći. Konkurs 
Preszku | Pigułek Dr. Lebe’ © 


w Paryża. — W Krakowła » 


aptekach PP.. Wiszniewskiagu Ń =. . g A Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlabadu. Pragi h N 
m à w , ia, Wiednia, risbadn. Pragi Borysławia, Kałnsza, Kochawiny (od 
i Redyku We Lwówie w ap W Dublanach obok Lwowa, cd dnia 18 kwietnia 1906 r. Oka Aon. PAR: Kukiyzowa, Wieliczki Orłowa p. Ławoczteg, Drokobyosaj Borya Ea) 
> PP.; 8. Hayat Wewiórskiego : Jest do wydzierżawirnia interes prowadzenia Tarnow) Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prse- Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
g s 3 4 d T . En H m ; C Sanoka 
kuchni krajow ej niższej Szkoły rolLiczej 1 restauracyi i) o dolochyśj (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszozyk, kołom 2 azowa Köromesð (od 116 do B0IB wi.) 


Hasiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzy- 
małowa |: 

Ickan, Źydaczowa, Kałusza, Nowósielicy, Serethu, Berhometha, 
QCzudina, Brodiny 


Jaworowa 


ocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
j t CE ih, Berlina, Warszawy), Ohyrowa; 
! M. Laborcz, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
' Orlowa, Oak ola 
j Rawy ruskiej, Bo, 
Podwółoczysk| (Kijowa, Odessy), Brodów 
| Przemyśla (od LI5 do 8019 wł.), Chyrowa, 
wonicza, Jasła 


domu mieszkalnym dla słuchaczów Akademii rolniczej. 
Ubiegający się o ten interes mają złożyć najpóźniej do 
dnia 15 marca 1906 cferty swoje zaopatrzone w wadyum 
2.000 kor. 1 deklaracyę, że znane im są dokładnie warunki 
dotyczącej umowy w kancelaryi Dyrekcyi krajcwych Zakła- 


Płćtna lniane 


he -aS S 
| wszełkie tkaniny pierwszej 
voitu jakości m 


po cenach aajniższych poleca własnego 
wyrobn MIECZYSŁAW GONET 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 
Koemyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 28/6 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15/9 wl), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubacrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
cza, Chyrowa (p. Przemyśl) 


Sanoka, Rymanowa, 


w Korczynie. Cenniki oras próbki najdów rolniczych w Dublanach, gdzie można także dowiedzieć Iokan, (Bukaresztu), Żydaczowa, Połuśdj, Ozortkowa, Körös- Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Doietyna, odnie, TS 
żądanie opłatnie. : ì sipa mezö, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy licy, Berhomethu, Czudina, Serethu rodiny, A 
i 0d wąrukach I p rzcjrzeć PROW: 211 Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- Danş Watry, Suczawy i i eaha 


nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek Sambora, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, 


Zdrewio dia wnzystkich ! Dyrekcya kraj. Zakładów rolniczych w Dublanach. Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, Sącza, Orłowa, Zakopanego 
/EWRALGIE, bele głowy, Karlsbadu), na 2) a Wieliczki, 'Tarnobrzegn, Dyno- Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- 
mearaatenie, Histerye i wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, brzegu, Jasła, Orlowa, Wieliczki, Ohabówki, Zakopanego 


: (od 15 do 2416 i od 16I9 do 3014) À 
| Podwołoczysk, Potutor, Kopyozyniec, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszozyk, Grzymałowa 

| Stryja, Drohobycza, Borysławia 


Chyrowa (p. Przemyśl) 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Zalesz- 
czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Kałnsza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
chawiny 


wazelkie choroby nerwo- 
we ustępują niezwłocznie po za- 
antinewralgi 


EA NME 
= doktora Cronier. da T . 7 _a . 
„tka w aru eatr rozmaitości, Dependence. Bristol 


m! (6, - 
675 J i tekach PP, Mikola- 
mE en, = i PE m eodziennie przedstaniewie pierwszerzędnych artystów, — dwie vonzacyj- 


sch.: 
W- Krakowie w aptekach PP. Wiszniew - ne komedye. P.ogram familijny. Peczątek o godz 8'4 213 
skiego, Redyka i J. Macadzińskiego. 45 


Z dworca „Podzameze* 


Fa dworzec „Podzamoze* 
6:43] Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniev, Ha- 


7-00] Podwołoczysk, (Odessy, kijowa) Brodów 


E 11-34] Podwołoczysk, Kopyczynioc, Husiatyna, Czortkowa, Potutor siatyna, Czortkowa 
215| — | Podwołoczysk, (Odośsy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa — 11-15] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potntor, Grzymałowa 
eres 4 _ 515] Podwetsczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Ozortkowa, Za- | 2418] -- | Pedwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 4a- 
| leszczyk, Skały, Iwauia pustego, Husiatyna, Brodów, leszczyk, zlusiatyna, Skały, Iwania pustego, Grsy malo- 
obszar dworski, obejmują- C © 0 © mas å Grzymałowa m" wa, Ozorikowa * 
i ""WUĄ | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Ozort- — | F248] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów Pot 
ey około S00 morgów roli, śWież l | i | „ kowa, Zaleszczyk, iwania pustego, Skały, Husiatyna — |1rz4f] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor, 
i łąk i lasów, kuchannogo à W:028g0 i wszelkie Ea Hnaiatvna. Zaleszozyk, Grzymałowa 
“iest daż inne towary korzenne po najn'ż- znicz | 
jest na sprzeua szych cenach — poleca UWAGA : Pora nocna oznaczona jest ramkami — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 


ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurza miej- 


"o pe "7 A skiem o. k. kolei państwowych, pasaż Hausmana 1. 9. 


muje i wyjaśnień udziela Zarząd 
dóbr Bereska o. p. Moczew 
koło Liska. 202 


WYŁ. BAŻANT 


Lwów, ul. Halicka, drugi dom od Rynku, us, 
A... | DE ORNE JOE 


Wydawca i odpowiedzialny redaktcr Platon Kostecki. 4 drukarni i Moyralii Piera i soiu 


+ - == 


